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codziennie o godzinie 3 po południu 
żyjątkiem dni pośwlątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 Er. 

ł» i  (QFa ~ Administracji ul. Kw melicka
^°^ew°^z ŵa)- — Listy należy fran- 

PeldamaGe otwarte wolne od opłaty.
S ad  kciI 21— 18. — Administracji 21—17.

°r naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e  o a a e r a t a

m i e j s c o w a z a m l e j s s o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domn

4.80 | miesleczans z przesyłka pocztowa 
S.30

1.30

Za granica 7.10 Zł.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrow y l  szpaltowy 'szerokości 70 rn/m) w na- 
deslanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, rua stronach tekstow ych, w  dziale go­
spodarczym  i paski na stronicach tekstowych 
60 g r; po kromce 50 gr,; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słow o 10 *r.; 
kobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł, teksto­
wa 600 zł., pierw sza (.pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

Rozwój sieci
Pocztowej, telegraficznej i telefo­

nicznej w Polsce.

. now oczesnych  państw ach  dobrze 
fganizow ana i spraw nie funkcjonująca ko- 
unikacja pocztow a, telegraficzna i telefo- 

*czna jest donisłym  czynnikiem , u łatw iają- 
ynj rozw ój handlu i p rzem ysłu , szerzenie 
św ia ty  o raz  u trzym yw an ie  sp rężyste j ad ­

m inistracji. Tego jednak  zadania nie spełn ia­
ją należycie poiska poczta, te legraf i tele- 
tQn, gdyż sieć ich nie b y ła  dostatecznie  roz­
budow ana a organizacja służby  w y k o n aw ­
czej me b y ła  dostosow aną do obecnych po­
trzeb  życia  gospodarczegoi.

Z tego to pow odu R ząd obecny  postano­
w ił ten tak  w ażn y  dział s łużby  państw ow ej 
ja najrychlej doprow adzić do potrzebnej 
spraw ności. Zasadniczym  krokiem  sanacji 

y ło  w ydzielenie sp raw  poczty , telegrafu  i 
elefonu z pod kom petencji M inistra P iz e -  
u * H andlu i u tw orzenie  z nich osobnego 

resortu . Nowo utw orzone M inisterstw o 
a h ° Zl * T elegrafów  w y trw ale  d ąży  do tego,

_ y  przez szybką ; p lanow ą rozbudow ę sie- 
i pocztow ej, telegraficznej i telefonicznej 

u atw ić jak na jszerszym  sferom  społeczeń- 
 ̂w ą korzystan ie  z usług ty ch  insty tucyj.

W  w ykonaniu  ty ch  zam ierzeń u tw o rzo ­
ny Polsce w  r. 1927 168 now ych in sty tu ­

cyj pocztow ych i gdy  w  i  1925 na jedną 
insty tucję pocztow ą p rzypada ło  7.026 m iesz­
kańców , w  r. 1927 ilość ich spada do 6.525 
Ruch te legraficzny  nie w ykazuje  w praw dzie  
znacznego w zrostu , dzieje się to jednak  w y ­
łącznie dlatego, że w  m iarę p o p raw y  stosun­
k ów  gospodarczych, sfery  handlow e i p rze­
m ysłow e p rzy  załatw ian iu  sw ych  in teresów  
posług iw ały  się chętniej telefonem  niż te le­
grafem  i d latego M inisterstw o szczególniej­
szą uw agę zw róciło  na in tensyw ną rozbu­
dow ę sieci telefonicznej. I istotnie długość 
p rzew odów  m iędzym iastow ych w  po rów na­
niu z r. 1925 w zro sła  o 7.000 km, ilość cen- 
ral o przesz ło  17% a ilość abonentów  

z  1,827 na 108,200. W  r. 1927 pow sta ją  w ię- 
sze stacje telefoniczne m iędzym iastow e

łw n01̂ SzeTS0 , typu w Krakowie, Bielsku,
: nt Ju,16’ T e i n i e ,  W ilnie a następnie i w
czeno m iaS* ' ^  s*ed telefoniczną w łą -
co umożliwiło Wt?an7n,akńW td e fo n iczn y ch’
nych przez olske t  rozmow telefonicz- 
w ały bezpośredn e ten Zapoczatko-
szawę, Wiednia i P r a e f PrZ6Z War_ 
w Moskwą. t^ygą oraz Berlina

W  r. 1927 opracow ano plan nnUW • 
ci kablow ej, k tó ry  przew iduje budow ę 7  S1»"

S ó a"  w blowycl1’nisto ? W a rsz a w y  oraz jednej m agistrali

S r l l , KT T C. Br2ez K ra k ó w '™ ''
Ziemia ńi ę ą Pr°w ad zo n e pud
o p ły w ó w - U” iknięcia w szeIkich szkodliw ych 
stemónr ’ ę? ą one w ykonane w ed le  śy - 
chodmWi ^ yP1 al ow anyek  w  Państw ach  za- 
tetfhnik-i najnow szych  postępów
u?.nv w  Tałkow h y  p rogram  będzie w y k o -

4 ' o a L ‘T 1 lat k0Szlem  ° K ° ^  150
szłyoh Hn u ’ a  , KOnana kalkulacja p rzy - 
ż e ^ u ż  ™ 'b̂ w  z eksploatacji p p e w id u f ,, 
c a łkow if eksploatacji nastąp i
żarn? ,  am o rty zac ja  kosztów  b u d o w y ,

Pewnmjąc P ań stw u  znaczne dochody
k a o lf .K rSZydl 30 la t  gdyż czas trw ania

LfObke^a się na lat 40.
du pE zedstaw iaH S]'e  Poczynania R za- 
Dia , ;,ei tak  doniosłej dziedzinie; poczyna­
l i ,^  Kt° rych rezultaty odbiją sic zbawien- 
stw ow  licznych gałęziach życia pań-

W arszaw a, 17 sierpnia. (AW ). W czoraj 
R ząd polski o trzy m ał odpow iedź W aldcm a- 
rasa  na notę polską, proponującą odbycie 
konferencji polsko - litew skiej w  G enew ie 
w  dniu 30 sierpnia. N ota odrzuca propozycję 
polską, m otyw ując ją rzekom ą trudnością, 
w ynikającą z bliskiego term inu rozpoczęcia 
p rac Ligi N arodów . N ota w y su w a  dalej za ­
strzeżenie  form alne, p rzeciw ko podpisaniu 
n o ty  p rzez naczelnika W y d z .'w sch o d n ieg o , 
p. H ołów kę, nie zaś przez* M:in. 3pr. Zagr. 
Zaleskiego, co w ed ług  W ald em arasa  odpo­
w iada  form alnem u b rakow i o trzym an ia  p rzez  
niego odpow iedzi od R ządu polskiego na 
sw oją notę z 23 lipca b. r.

P ra sa  w arszaw sk a , bez różnicy  k ierun­
ków  politycznych, bardzo  ostro  w ystępu je  
p rzeciw ko ostatn iem u posunięciu W aldem a­
rasa , k tó ry  uchyla się od odbycia  konferen­
cji polsko - litew skiej w  G enew ie. „G azeta  
W arszaw sk a"  uw aża notę W ald em arasa  z a )

------------------- o-

ty p o w y  jego w ybieg , zupełnie nieuzasadnio­
ny, term in bow iem  sesji Ligi N arodów  za ­
czyna się 5 w rześn ia , co oznacza, iż W alde- 
tn aras  chce poprostu  w ym knąć się pod oka 
Ligi N arodów , pod k tó rem  nie chce p ro w a­
dzić rokow ań i d latego ucieka się do dzie­
cinnych w y b iegów  R ząd polski pow inien na 
najbliższej sesji R ad y  Ligi N arodów  zde­
m askow ać jego tak ty k ę . „G łos P raw d y "  
przypisuje n iepoczytalną tak ty k ę  W aldem a­
rasa  jego dem agogicznem u zaangażow aniu  
się w  sp raw ie  W ilna w  polityce w ew n . O d­
pow iedź W ald em arasa  na no tę  R ządu  pol­
skiego uw aża „G łos P ra w d y "  za absurdalna.

W arszaw a, 17 sierpnia. (AW ). W  M ini­
ste rstw ie  S p raw  Z agranicznych opracow ano 
już odpow iedź polską na notę W aldem arasa . 
Odpow iedź polska w y s ła n a  będzie p raw d o ­
podobnie w  dniu ju trze jszym

„Szaleństwo Polski“.
Kowno, 16 sierpnia. (ATF,). P ism a litew ­

skie pełne są bezsensow nych  insynuacji pod 
ad resem  Polski w  zw iązku z ostatn im  Z jaz­
dem  Legionistów  w  W ilnie. „L jetuvos A idas‘- 
nazy w ają  u roczystości w ileńskie „szaleń­
stw em  Polski". A rty k u ły  atakujące Poisieę 
w y sz ły  z pod p ióra  ty ch  dzienn ikarzy  litew ­
skich, k tó rzy  w izy tę  sw ą  w  W ilnie w y z y s ­
kali w  celu napadów  na Polskę. Jak  w iad o ­
mo, W aldem aras do ostatn iej chwili nie 
chciał pozw olić dziennikarzom  litew skim  na

-o -

w yjazd  do W ilna i dopiero w  przeddzień 
Zjazdu w ileńskiego doszedł do przekonania, 
iż w y jazd  dzienn ikarzy  litew skich  do W ilna 
może być  w y zy sk an y  dla p ropagandy  an ty  
polskiej. Tem  tłum aczą, że dopiero w  o s ta t­
niej chwili i nieoczeKiwanie W aldem aras 
zdecydow ał się udzielić pozw olenia na w y ­
jazd. Jak  stw ierdza  koresponden t „Siew o- 
dnia", odjazd dziennikarzy  litew skich n a s tą ­
pił tak  szybko, że n iektórzy  z nich nie zdą­
żyli n aw et zabrać ze sobą pieniędzy.

Brednie prasy sowieckiej.
P rasa  sow iecka podaje  w iadom ość o 

Z jeździe w ileńskim  p o d  ty tu łem  „D em on­
stracje anty litew skie  P olsk i w W ilnie". O- 
gó lny  to n  kom entarzy  p rasy  sow ieckiej 
przejaw ia zaw ód, że Z jazd nie p rzyn iósł o- 
czekiw anych sensacji po litycznych . D zien­
niki doszukując się ukry tych  przyczyn  tego , 
p rzychodzą  do dość  n ieoczekiw anego w nio­
sku, zapew niając, że brak politycznych  m o ­
m entów  w m ow ie M arszałka m a w łaśnie 
znaczenie po lityczne , a m ianow icie, że P o l­
ska, k tórej polityka zastraszan ia  Litw y o d ­
n iosła kom pletne  fiasko (!), zdecydow ała się 
w yczekiw ać na bardziej korzystny  m om ent, 
k tóry  m a nastąp ić  w G enew ie , p rzy  p o p ar­
ciu A nglji i Francji. Sen tym enta lna , pom im o 
pew nych  pod k reśleń  po litycznych , m ow a 
M arszałka, k tóra  była arcydziełem  krasom ó 
stw a, nie rozrzedziła  a tm osfery  dow odem  
czego  rozczarow anie (!) L egionistów  i w o­
jow nicza (!) m ow a generała  R ydza-Sm igłego 
oraz rezolucje Z jazdu, w reszcie dem onstra- 
cyjno-w ojskow y (!) charakter teg o  Zjazdu.

O m aw iając przem ów ienie M arszałka P ił­
su dsk iego  „Izwiestia*^ podkreśla ją , że P o l­
ska korzystając z b łędów  iządu  litew skiego, 
usiłow ała  przekonać cały św iat, że je s t za­
g ro żo n a  przez akcję litew ską i ż,e będzie 
ona, być m oże, zm uszona pod jąć  w na­
stępstw ie  teg o  środki obronne. W przed-

CZICZERIN CIĘŻKO CHORY.
dono«fryZiU 16, sierpnia- P̂ A T -) »Le M atin" 
rin i u+Z VT ’ ze skin zdrow ia Czicze- 
Szvł c ° ry  cierpi na ostrą  cukrzycę, pogor- 

y* się znacznie.

dzień  Zjazdu w ileńskiego ustalone zostało  
całkowicie n iepow odzen ie  (!) tej akcji p o l­
skiej. W tych w arunkach R ząd polsk i woli 
natu ialn ie  czekać na bardziej pom yślny  m o ­
m en t aby załatw ić swój spór z Litwą, za­
pew niając sobie poparcie  Anglji i F rancji. 
Po lska  sądzi niew ątpliw ie, że w w yniku na- 
rac  nad spraw ą sporu  polsko-litew skiego  w 
G enew ie stw orzona b ęd z :e pom yślna  atm o- 
sfe rt której obecnie nie ma.

Pizem ów ienie M arszałka P iłsudsk iego  
n:e stwarza now ej fazy w stosunkach pol- 
s .o-litewskich. S tosunki te  są  nadal nap rę­
żone w yw ołując n iebezp ieczeństw o  jak naj­
p o w ażn ie jszych !) kom plikacji. To, nad  czem  
M arszałek P iłsudsk i p rzeszed ł w m ilczeniu, 
pow iedział g enera ł Rydz-Sm igły. W ojow ni­
cza mowa teg o  o sta tn iego , jak rów nież re- 
z ducja kongresu , k tóry  zam ienił się w wiel­
ką m anifestację w ojskow ą (!) ujawniła nie- 
b ezp itczn e  tendencje  agresyw ne- charak te­
ryzujące stanow isko kół decydujących  o lo ­
sach Państw a P o lsk iego . Jeżeli te  ten d en -
Cje   kończą „Izw iestia" —  nie ujaw niły
się w W ilnie w całej pełn i, jeżeli tajem nica
M a rs z a łk a  m e zosta ła  tam  jeszcze o d sło ­
nięta, to  stało  się to  ze w zględów  nieza­
leżnych  od tych , k tó izy  sądzą, że ich m arsz 
nie jest jeszcze zakończony.

PRZED PODPISANIEM PAKTU KELLOGA.
B erlin , 16 sierpnia. (PA T). „Berliner 

T ageb latt"  donosi, że w czoraj w ieczorem  
pow rócił z O berhofu, gdzie p rzebyw a m ini­
ste r S tresem ann, sekretarz stanu  w U rzędzie 
spraw  zagranicznych Schubert. D otychczas 
nie usta lono  jeszcze, kiedy w ysłaną zo sta ­
nie odpow iedź rządu niem ieckiego na za­
proszen ie  na u roczystość  podpisan ia paktu 
K elloga. D ziennik w yraża przypuszczenie , 
że stan ie  się to  w ciągu dnia ju trzejszego . 
W każdym  razie odpow iedź będzie  zaw ie­
rała zg o d ę  na zaproszenie. „B erliner Tage- 
b la tt“ w dalszym  ciągu inform uje, że w p o ­
dnóży do P aryża tow arzyszyć  b ęd ą  m ini­
strow i sekretarz  stanu  Schubert i dyrektor 
m im sterja lny  G auss. Inni członkow ie d e le ­
gacji nie zostali jeszcze w yznaczeni.

Londyn, 16 sierpnia. (PA T). L ord  C us- 
hendum  podpisze w  zastępstw ie  C ham berlai­
na tra k ta t w ielostronny , po tęp iający  w ojnę. 
C erem onja podpisania tra k ta tu  odbędzie się 
w  P a ry żu  w  dniu 27 b. m. O prócz lo rda  C us- 
hendum a, k ó ry  rep rezen tow ać  będzie W ielką 
B ry tan ję , tra k ta t podpiszą przedstaw iciele  
K anady, Australji, N ow ej Zelandji i połudn. 
A fryki. Podpisujący, są jednocześnie p rze­
w odniczącym i delegacji cz terech  w ym ienio­
nych dominiów. D otychczas niew iadom o, k to  
podpisze pak t w  imieniu wolnego państw a 
irlandzkiego i Indji. L ord  C ushendum  i de­
legaci dom iniów, po podpisaniu pak tu  udadzą 
sie do G enew y na w rześn iow ą sesję R ad y  
i Z grom adzenia Ligi N arodów . P o za  p rzed ­
staw icielam i Im perium  B ry ty jsk iego  pak t 
podpiszą p rzedstaw iciel S tanów  Z jednoczo­
nych, Francji, Belgji, W łoch, Japonji, Nie­
miec, Polski i Czechosłow acji.

PODPISANIE UKŁADÓW.
W aszyngton, 16 sierpnia, (PA T). Dziś 

m inistrow ie pełnom ocni A ustrji, C zechosło­
w acji i Polski podpisali w  imieniu sw ych  
rządów  uk łady  pojednaw czo - rozjem cze ze 
S tanam i Zjednoezonem i.

W ODPOWIEDZI MARSZAŁKOWI
Ryga, 16 sierpnia. (PAT.) A gencja L eta  

donosi z K ow na, że W aldem aras w ygłosi na 
kongresie chłopskim  w  U zjanach w ielkie 
przem ów ienie, k tó re  będzie odpow iedzią i\a 
przem ów ienie M arszałka  P iłsudskiego w y ­
głoszone w  W ilnie.

WALKA Z MNIEJSZOŚCIĄ POLSKA  
W  NIEMCZECH.

■J

NOW Y POSEŁ LITEWSKI NA ŁOTWIE.
R yga, 16 sierpnia. (ATE). N ow y p o se ł 

litew ski na  Ł otw ie B -onisław  D ajlide p rzy ­
będzie  do Rygi w p ierw szych  dniach w rze­
śnia. Dajiide był o sta tn io  szefem  biura rady 
m inistrów , na k tórem  to stanow isku  p o zo ­
staw ał bez prze) wy przez p ięć lat. Zadania 
now ego  o o sła  litew skiego b ęd ą  znacznie 
trudn ie jsze  niż jego  poprzednika. S tosunki 
ro tew sko-litew skie uległy w osta tn ich  czą^ 
sach znacznem u rozluźnieniu. Jed n y m  z Ob­
jaw ów  teg o  rozluźnienia stosunków  jes t 
spraw a um ow y handlow e) m iędzy Litwą

a Łotw ą. M im o, iż Ł otw a kilkakrotnie p ro ­
p o n o w a ła  Litw ie zaw arcie układu handlo­
w ego, rząd litew ski propozycje  te  zlekce­
ważył. Do p o b udzen ia  p re tensy j kół poli­
tycznych  ło tew skich  w stosunku  do Litwy 
przyczyniło  się także chiodne p rzy jęc i^  t- 
kie zgotow ano m inistrow i spraw zagranicz­
nych Łotw y B alodisow i w K ‘ wm e "Odczas 
ś w i ę t a  dziesięciolecia niepodległości Litwy 
jaK rów nież o sta tn ie  utaki jółurzędow ej 
prasy  litew skiej z pow odu poruszenia przez 
ło tew skie  sfery przem ysłow o-handlow e spra­
wy kolei iibaw o-rornneńskiej.

Berlin, 16 sierpnia. (PA T). „Deutsche 
T ageszeitung" w y stępu je  z oskarżeniem  
przeciw  m niejszości polskiej w  Niemczech, 
zarzucając jej, że w spólnie z mniejszościami, 
k tó re  u tw o rzy ły  secesję z Kongresu genew ­
skiego w  r. 1927 zm ierza do tego, by  p rzez 
now e propozycje niedopuścić Jo  norm alne­
go przeb iegu  prac przyszłego  Kongresu. Ge­
nera lny  sek re tarz  Związku m niejszości dr. 
K aczm arek przedstaw ił now e propozycje, 
zm ierzające — zdaniem  dziennika — do w y ­
w ołania niezadow olenia w śró d  ty ch  mniej­
szości, k tóre pozosta ły  na K ongresie. Opo­
zycja m a zam iar w  razie dopuszczenia do 
Kc rg resu  m niejszości fryzyjskiej żądać ró w ­
nież uznania i innych m niejszości n? -odowych 
w  Niemczech, jak npu L itw inów . O pozycja 
żąda następnie u tw orzenia t. zw . grem ium , w  
którein m ogliby zasiadać delegaci w sz y s t­
kich m niejszości narodow ych  w  Niem czech, 
bez w zględu na ich liczebność. W  ten  spo­
sób — tw ierdzi dziennik — P o lacy  s ta ra ją  
się koło siebie skupić rozprószone grupki 
m niejszościow e, aby  zapom ocą ich g łosów  
przegłosow ać m niejszość niem iecką i inne 
m niejszości narodow e, b iorące udział w  mię­
dzynarodow ym  K ongresie.



Konflikt polsko-litewski
w oświetleniu prasy wiedeń-

„N-eue- B r. P re sse ” pośw ięca arty k u ł 
w stęp n y  konflikto-w-i polsko - litew skiem u. 
D ziennik wiedeński- przypio-miiina driam-a-tyc^- 
ną  scenę, k tó ra  się rozeg ra ła  w  -grudniu; uib. 
r-ofcui w  G enew ie tm ędzy M arszałkiem  P iłsud ­
skim a  W aldem airasem . N a zapylanie; M ar ■ 
sza tka: pokój czy w ojna, adpuwiediziat Wa-1- 
d em aras : pokój. W  m yśl te g o  p rzy ję to  jed­
nom yślnie rezolucję L igi N arodów  polecającą 
obu  stronom  podjęcie loezpaśiredniioh roko­
w ań . Gd! tego czasu  u p ły n ę ły  julż trz y  k w a r­
ta ły  a. rokow ania: nie dają żadlnych rezu lta­
tów . To, co  b y ło  p rzed tem  p rzeszk o d ą  do 
porozum ienia, jest i maidial p rzeszkodą. L itw a 
.nie obce się zrzec  W ilna. W obec tego z ro ­
zum iałem  jest, że  P o lsk a  chce odpow iedzieć 
na m anifestacje litew skie.

W  zw iązku  z  tern dziennik om aw ia  n ie­
dzielną m anifestację tBoilski w  W ilnie i p o d ­
k re ś la  faikt, że  ta k  'M arszałek P iłsudski, jak 
i m ów cy  Ze Z w iązku L egionistów  w śró d  o- 

gólnego entuzjazm u zazn aczy  li, że Wiiilmo 
jest polskie i pozostanie polskie. N iepow ścią­
g liw y  W aldem aras nie chce1 się zgodzić na 
uznanie  s ta tu s  quo i  odrzucił propozycje 
polskie, b y  rokow ania  po lsko-litew skie  o d ­
byty się w  G enew ie. S p raw o zd aw ca  Ligi 
N arodów , p rzedstaw iciel Holandii nie będzie 
m ógł tegoi nie zakom unikow ać R adzie Ligi 
N arodów , jako' że  rokow ania  pozosta ły  d o ­
tychczas bież skutku.

Co na to  uczyni Liga N arodów ? K w e­
stia, jest bardzo  drażliw a i om ów ienie jej 
zajm ie n iew ątp liw ie idużo m iejsca w  o b iad ach  
genew skich. B y ło b y  wielkim  błędem , gdy ­
b y  sp raw ę bagatelizow ano i g d y b y  sądzono, 
że  spór północno' w schodni je s t dla zachod­
niej Europy m ato w ażny. B y ła b y  to- polityka- 
zgubna:, g d y b y  L iga N arodów  nie uczyniła 
w szystk iego , -co- m ożliw e, a b y  znaleźć w y j­
ście, a lbow iem  w  Europie m oże d-ojść ła tw o  
do -burzy, któr-a zm ieni isię w  ogóhto-eurotpej- 
ski orkan. Nie w ierzy m y  — p-isz-e dziennik 
wfed-eńskil — w  mebelzpiecz-eńktwo w ojny. 
Jednak  ja w n y  konflikt między- obu  p a ń s tw a ­
mi m ógłby  m-ieć imeobii-cizailin-e skutk i. Już 
dziś w yobrażen ie  -tych sku tków  n ak ład a  o- 
bow iązek  najw iększej czujn-ościi. K-o-nPi-kt n a ­
leży  tra k to w a ć  pow ażnie. I-aga -Narodów 
stoi prze-d; nieje-dinem ciężkiem  zadaniem . 
Należy- oczekiw ać w  in-t-eresiie pok-o-ju-, że L i­
ga N arodów  nie zawie-dzi-e.

PLOTKA O POBYCIE TROCKIEGO  
W BERLINIE.

B erlin , 16 sierpnia. (PA T) Ja k  na le ­
żało przew idyw ać, sensacy jna  w iadom ość 
o rzekom ym  p o b y cie  T rockiego  w N iem ­
czech, k tó rą  rozpow szechn ił dziennik  „C hi­
cago T iib u n e “ okazała się czczym  w y m y ­
słem , co stw ierdza oficjalny Komunikat tu ­
te jsze j am basady  sow ieckiej. Z nam iennem  
je s t, że m im o rozpow szechn ien ia  te j w iado­
m ości p rzez je d n ą  z A gencji tu te jszy ch , 
żadne z pow ażn ie jszych  pism  berlińskich w ia­
dom ości te j nie zam ieściło . N atom iast p o ­
dały  ją  krzykliw e i nic nie znaczące p ism a 
n ac jona listyczne.

H uggenbergow iski „D-er T a g  ’ -ogłasza 
w y w iad  swego- specjalnego- korespondenta z  
prem ierem  litew skim  -Wa-ldle-maras-em na te ­
m at współplraicy pom iędzy  Niem cam i a- -Li­
tw ą  W, sprawa-clh polityki w schodniej.

Wal-demairas zazn aczy ł -na w stęp ie  sw e­
go w yw iadu , że granice polsko-litewskie- nie 
z o s ta ły  jeszcze -ostatecz-nie usta lone  i że 
istn ieją w  dalszym- -ci^gu p-o-lityczne zag ad ­
nienia, k tó ry ch  załatw ienia: nie- -można żad ­
ną  m ia rą  o siągnąć  p rz e z  stosiowianię pol­
skiego' system u polegającego  n a  -tworzeniu 
k o ry ta rz y . K o ry ta rz  pomorski; i litew sk i m u­
sz ą  —- zdaniem  W ald em arasa  — zniknąć -lub 
też- u lec -rozszerzeniu. Zaldlaniem iebi m ia ła  
b y ć  u łatw ienie P o lsce  zaw ładn ięcia1 .dalsize- 
mi -obszarami, jak -np. -Prusami Wschodniem-i. 
W  P o lsce  -uprawiana je s t od  -s-amego począ t ­
ku- te g o  -rodzaju p o lityka  aneksyijnaO), a  
M arsza łek  Pił-sudski- je s t zw olennikiem  ro z ­
szerzen ia g ran ic  'Obecnej Polski- i w  ty m  też 
-celu p rzedsięw ziął w roku  1920 w y p raw ę  na

Zm iana Konstytucji- ma- u-czynić z, P o l­
ski- -państwo ł-ederailistyc-z-ne. Stoim y — 0 - 
św iadrzai W aldem aras — wobe-c następu ją­
cego zagadn ien ia: P-o-lsfca w iększa juty m niej­
sz a ; gidiyż w  -tej form ie, -jak obecnie, nie m o­
że- ona bezwarunkowo-, p o zostać  w  p rzy sz ło ś­
ci. O zm ianie P a ń s tw a  P oisk iego  ma państw o 
zw iązk o w e -nie m a m ow y  — zdaniem  W al­
dem arasa  —  poniew aż konieczną b y ła b y  do 
tego- -celu zgoda: tót-eŁeisowianyeb narodów . O 
ile zaś  -cinodzi 0 Litw inów, i -Ukraińców, to 
nie zigodzą się -ohji n igdy  należeć  do- takiego 
p ań stw a. -Zastosowanie zaś  p rzym usu  celem 
po łączen ia  -Polski- i  L itw y  un-i-ą m ogłoby ty l­
ko poiróżn-ić Pu-iskę w  w szystk im i jej sąsia­
dami-.

Łotwia w ie -ró-wnielż -o t-em, jakie n iebez­
pieczeństwo- zag raża  jej w  raz ie  zajęcia- Ko­
w n a  iprzelz iPio-lsIkę. Ze forony Plołlsfci -oświtad- 
cz-ono zire-sztą, że igralni-ce po lsko-ło tew skie  
Ui-e zos-talły jeszcze uis-tallone1. P o lsk a  s-pioldizie- 
w a1 się, ż e  uda: się jej w  p rzesz ło śc i z a g a i- 
nąć Dynabiuirgd) i P rusom  W schodnim  -ró- 
wmi-ez zag raża ło b y  niebeizipiteczeńistwo- z 

-chwilą, gdy w ojska polskie a ,k roczy łyby  na 
te ry to riu m  L itw y . W ó w czas m u sia ły b y  one 
poulziehc lois- p ań stw a  litewisitóego-, Z sam ej 
w ięc m-atuiry rz e c z y  wyndkai ku-ndeu-zniość i  
m ożliw ość śd-słej współpracy po-lityczinej 
m iędzy Niemcami -a Liitwą.

W 'dzi-eidztoi-e gospodaircz-ej -nie istnieją

w iększe  p rz e sz k ó d /, pon iew aż -oba kraje 
wziajem-nie się dopełniają. Są to  fak ty , k tó re  
pozoSitalną niezmienione, -bez w zględu n a  to, 
jak  się: -o- nich myśli. Z ałatw ienie  kwestii- 
w ileńskiej m ożliw e jest tylko- w  zw iązku  z 
zała tw ien iem  innych zagadnień w sjhodni-ch. 
W  spraw ie tej wehodizii w  rachubę pozatem  
rów n ież  in te re s  N iem iec i Sow ietów . W ogó- 
łe — zdani-e-m W ald em arasa  — k w e s tia  w i­
leń sk a  nie może b y ć  obecnie załatwiona,, 
pon iew aż  nie dojrzała jeszcze dostatecznie 
i -dlatego- L ig a  N arodów  m oże znaleźć co  
najw yżej rozw iązan ie  wer-ba-lln-e. nie zaś re ­
alne.

W  dalszym  ciągu podkreślił Waldem-a- 
,ras, że nie w ierzy  w  to, -aby P o lsk a  miała, 
dążyć  dio- uzyskan ia  -swobody działan ia w  
-sto-sumku -doi L itw y , g d y ż  wo-jua po lsko-litew ­
s k a  n ie  -dałaby- się  zlokalizow ać i w y w o ła ­
łaby  d a lsze  -konflikty zbrojne. Z drugiej zaś 
s tro n y  -nie d-ai się pom yśleć, aby  P o lsk a  pod ­
p isując jedną rę k ą  um ow ę an tyw ojenną, m ia­
ła  p rzy g o to w y w ać s ię  -do1 zadan ia  Idirugą ręk ą  
-ciosu p ań stw u  litew skiem u.

-Odnośnie dlo polityk i angielskiej -oświad­
czy ł W aldam ara-s, że -stanowisko Anglji w  
'sprawach: ws-ch-odntch nie m oże -być -utoż­
sam ione ze. stanow isk iem  Ni-emii-ec, P oza tem  
■nie w-ierlz-y on  wi pogłoski o- angielskiej p o li­
ty ce  okrążania-. P ró b a  w y w a rc ia  -nacisku na 
Lii-twę m iałaby  m ałe  znaczenie. T ak  sam-o 
F ra n c ja  n ie m oże jt-ut w iele uczynić. T rak ta t 
so juszniczy polsko-francuski1 zaw iera, po-sta- 
•no-wiemie, ż e  o b a  p a ń s tw a  -będią p row adzić  
tę sam ą po litykę  w  ikwelstjach w schodniej1 i 
środkow ej E uropy. -O ileby- Fira-ncja m iała 
przeidisięwzSać jak iś k rok , to m ógłby  on tni-ec 
tylko- 'tafcie1 -.sam-o znaczeni-e, jakie posiada 
wystąpii-en-Ie ze  strony: iPol-ski.

-Nla zap y tan ie  koiresipioindenta, czy rząd 
litew ski zgodzi się n a  p ropozycję  polską, 
a b y  rolkow ania po lsko-litew skie  zosta ły  
w znow ione w  gnjjii 30 b. m. w  Genewie. 
Wulidiemiarals w sk aza ł na  to, że propozycj-a 
po lska  -nie j-est podpisania -p-rizez 'Ministra Za­
leskiego-. R ów nocześnie zau w aży ł premiie-r, 
z e  n a w e t w tedy , g d y b y  M inister Zaleski 
p-Oidpiśal tę -propozycję, L itw a nie m ogłaby  
j-ej pirtziyj-ąć w  obe-cinej fo-rmie, poniew aż nie- 
-moiżliiwe jest p row adzen ie  rów nocześnie -dwu 
rokow ać w  G enew ie, a  miianowicie- -narad, 
zw iązanych z  s-esją genew ską ,-Ligi- Narodów  
oraz fconfeir-encji 'polsko-litewskiej.

Przed sesją Ligi Narodów.
Genewa, 16 -sierpnia. -(PA T). Sekretarz 

G enera lny  L igi 'Narodów  o trzym ał -od piie- 
młema litew skiego  W-aildeimarasa m apę grani­
c y  pol-sfcOi-litewskiej z-e- wiskalzaniiem m iejsc 
pos-toju w o jska  pptlskiego. P rz e sy łk a  no-si 
da tę  8 sierpn-ia, j-e-sit w ięc ty-lko- -o- d w a  dń. 
późniejszą od da-ty listu  S e k re ta rz a  G eneral­
nego -d-o 'W-alide-marasa -oraz członków  R ady  
Lig-i -Narodów, w k tó ry m  to- liście w y stąp ie ­

nie W aldem arasa! z dnia 23 lipca uznane -j-est 
za  pozbaw ione' podstaw .

Otrzymano- w  G enew ie wiadlo-mości ko l­
po rto w an e  pirziez -piraisę o nugatyWn-ej odpo­
w iedzi Waldiema-ras-a -na p ropozycję  polską 
w  spraw ie odbycia  konferencji- po lsko -litew ­
skiej! w  Gen-ewie i rozpoczęcia- jej w  dnia 
30 b. m. Oba p-owyzsze fa:kty -oc-eni-a-ne są  
pow-szechn-iie- jako- dlo-wód nieustę-pliwości

W aldem arasa i -braicu chęci z jego. stron* 
POiJlporząaiKowan-i-a się rezolucji Rady L*1 
Nar-odów z -dnia 10 grudnia 1927.

*
Berlin 16 -sierpnia. (PAT.). Agen-F 

n-acjo-nalistyczlna „Ost Espiress” w depeszy A 
Kowna idlonosi, że -chwilo-w-e uspokojenie #  
po- m-ow-ie Mar-sizałłka Piłsudskiego, ustąpi!0 
obecnie n-o-wym troskom, które znaj-dują w?' 
raz  A' prasie- litewskiej. Pokojow y -ton prz^ 
mówienia M arszałka wzbudził naw et s-z-cłfl 
gólną -nieufno-ść w  ko-łach litewskich, kt-ó-N 
przypuszczają, że za  tą rezerw ą Marszałka 
k ry ją  -się jakieś -tajne -.plamy. -Siedmiu- dziefr 
niiikarzy litew-sikich, fceó-rzy za  zezw-oleniiP] 
w ładz polskich wzięli udział w  Zj-eździe wh 
leńskim, przy-cziynia: się iprz-ez o-gla-szatu1, 
sprawozdań, o- -swych -obserwacjach Idio wzn 
żenią ncrwiow-ego. nastroju.

Gdańsk, 16 sierpnia. (PaT .). Z Kowi^ 
donoszą: -Organ rządo-wy „Ljetuwos Aidos 
omawia w  dłuższym artykule ponownie 
wę •.Mars-załka Piłsudskiego;, w ygłoszoną ^  
Wilnie, Dziennik litewski- w yraża źdiziwieni^,i 
iż św iat przyjął m owę M arszałka z tatóJ**1 
spoko-j-em. Dziiennik dopatruje się Ar ostatn i" 
ustępie -m-owy M arszałka, w  którym  mówi ó | 
o- Legjonits-tach, -j-aiko ZAWcięz-oadh, którż* 
wkroic-zyli do W-ilna, .groźby -skierowani 
P-rz-eciw litw ie .

Jak -j-eó-nak dionoiszą z Kowna do- pis*®- 
tut-e-jszyich, tego- irodaa-ju- interpretacji- m o ^ j  
Marsz,alka Piłsudskiego i nadawania jej eh3" 
rakt-e-ru, j-aki-ejś politycznej -akcji, ski-e-i o w ;' 
mej -przeciw Litwie -nie akceptują w kołach 
-rządowych litewskich. W  kołach tych porK* ■ 
wn-ie zapa-nowa-ło- uspokoi enie.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA
B elgrad , 16 sierpnia. (A T . E .). W c?waJ' 

tek  w p o łudn ie  w ykoleił się na linji Nisz-f' 
Skoplje pociąg  osobow y. Skutki w ykolejeń^ 
są straszne. W edług p ie rw szycn doniesie® 
p rzesz ło  100 osób  p on iosło  bądź sm ier&  
bądź odn iosło  ciężkie rany. 13 w ag o n ó ^  
zosta ło  całkow icie strzaskanych . W e d ł^  
dalszych  don iesień  w ciągu o sta tn ie j doE 
na kolejach jugosłow iańskich  w ydarzy ły  si* 
jeszcze  dw ie dalsze katastro fy  k o le jo ^  
M ianow icie w parow ozie pociągu  pospi®’ 
sznego  jadącego  z Belgradu do N iszu ń®* 
stąp iła  eksp lozja  ko tła  parow ego . W ybuĉ  
ko tła  nastąp ił podczas p rób n eg o  opalan*® 
ko tła  now ym  gatunkiem  węgla. MaSzyni#® 
i jeden  z w yższych urzędników  kolejow y^ 
znajdu jących  się na parow ozie  zostali lĄ  
bici. P o n ad to  odn io sło jeszcze rany 2 lud^- - 
z obsług i kolejow ej. D ruga katastro fa  W  
darzy ła  się p o d  Skoplje, gdzie dnia 16 
w ykoleiła się drezyna. C zterech urzędnik*4”  
k o le jo w y ch , jadących  d rezyną, odnioS^ 
ciężkie rany.

POW ÓDŹ NA SYBERJL
Ryga, 16 sierpnia. (ATE). Z M oskw y 

ro szą , że k lęska pow adzi na S yberji prZ™ 
b re ła  g roźne rozm iary . P rą d  w od y  w  Aiflłf' 
iz e  jest t a k  s i ln y , że najsilniejszy ze s ta tk o w i 
kursu jących  po tej rzece „Ilicz“ , nie m ó r 
p ły n ąć  z b a rk ą  p rzeciw  prądow i. Z a n o to W ^  
no kilka Arypadków  uszkodzenia s ta tk ó ^  
W j^sokość poziom u rozlanych  w ód  p rzek f^  
cza  4 m. D eszcze padają  w  dalszym  cia£* 

----------
CZESŁ AW JANKOWSKI. 2)

Z u ł  ó w.
(M ie jsce  urodzenia Marszałka  

Piłsudskiego).

T ylko  rzeczka  nieduża co zw ie się dzi­
w nie  jakoś nie po naszem u: M era  —  o b rz e ­
gach śliez rie  zad rzew ionych  to  w ije się 
.w śród co raz  ładniejszych  m in iaturow ych 
jaróA’, to esam i floresam i p rzep ły w a  łąki 
hez końca.

Okolica w  szero k im  prom ieniu Zułow a, 
niew iele co się zm ieniła, boda że nie zm ie­
niła się w-cale od bezpośrednio  popow sta­
n iow ych czasów . Zułów  leży  A^prawo od 
stac ji kolei żelaznej P odbrodzie  (trzec ie j od 
.W ilna a k ierunku n iegdyś na  P e te rsb u rg , 
dziś n a  T u im ont i Zem gale). Jed z ie  się z 
P o d b ro d z ia  do Zułow a szerokim , ty p o w y m  
naszy m  trak tem  odw iecznym , A y sad zo n y m  
w  pod w ó jn y  rząd  brzozam i, oczyw iśc ie  tu  
i ów dzie już popi zeryw anem i na  znacznej 
p rzestrzen i p rzez  w iek  sędziw y, burze i b a r ­
barię  ludzką. Kto b y  się nieczuł „u siebie* 
na  takim  trak c ie ! P o  tak im  trakcie  k ro czy  
na  obrazie W !creszczagina Napoleon w  szu­
b ie  szam erow anej, z zielonego aksam itu, 
w y p rzed za jąc  o k ilka k roków  św itę  i liczny 
oddzia ł s tra ż y  p rzy b o czn e j; po takim  t r a k ­
cie pędzi balladow a k are ta  na  obrazie  Rusz- 
czyca . T ra k t jest stw otrzony do „lanszaw - 
tó w ". T ak iż  m alow niczy, su g g esty jn y  trak t! 
J a k b y  gada ł. A g d y  b rzo zy  porozpuszczają

na  w ia tr, w  jedną stronę, w arkocze  sw oje —- 
i niebo sino-szarem i pow lecze się chm uram i 
i deszcz d robny  a  g ę s ty  siec zacznie i so­
snow y  bó r po p iaskach  zaszum i... T o  ci do­
piero czysto  n asze : zadum a a rzew ność,
m elancholja i spokojność zarazem  w ezm ą 
s ię -o p ły w ać  duszę!

Jedzie  się jedzie. Nie sp iesząc się. Bo 
i po co?  Dojedzie się „i ta k “ do Pow iew iór- 
ki, m ałej m ieściny z kościółkiem , a  ód Po- 
w iew iórk i c zy  to już nie blisko do Z ułow a? 
T y lko  skręcić w  bok na „partyku larną*  dro­
gę u w si Baluli, albo I dalej nieco tam  gdzie 
m est na M erze w  głębokim  ja rze  i gdzie 
rozpoczyna się is tna  p iaszczy sta  pustynia. 
T rzy , cz te ry  k ilom etry  od trak tu  — to  1 dw ór 
będzie. Dawniej... ho!... daw niej w jeżdżało  
się na ziem ia Zułow ieckiego p an a  aż  hen 
gdzie! W  jedną stronę  od dw oru  dziesięć 
w iorst, w  drugą z dobrych  o śn u . T ak  było! 
M ajątek by ł bo m ajątek! Jak  się iuż raz  
rzek ło : do dziew ięciu ty s ięcy  dziesięcin.

Dziś — drobna ty lko  cząstka  tej fo rtu ­
ny  zosta ła . W łók  z dziesięć, że d w a n a śc ie

C zego za  daw nych  czasów  nie było, to 
kolejki „podiazdów ki*, co łączy  te ra z  P o d ­
brodzie aż  z K rólew szczyzną stację kolejo­
w ą  na linji M ołodeczno — P ołock. P od jaz- 
dów ka tak  i biegme rów nolegle z trak tem  
do sam ej P ow iew iórk i, w nosząc do k ra j­
obrazu  m o ty w  now oczesny .

L ecz m y tym czasem  w y d o sta liśm y  się 
z „pustyni*. Sosenkow e jej zalesie nie u sta­
ło. O tw o rzy ł sę szeroki na w szy stk ie  s tro ­
ny  w idok.

O to i ZułÓA\

Ilab en t sua fata... rustica  praedia.
S taropolsk i d w ó r drew niany , pełny 

w rażeń  dzieciństw a i w czesnej m łodości 
Józefa  P iłsudskiego  — n!e istnieje.

G ruzy  porozw alanych  fundam entów , ru­
m ow isko porosłe  ziołam i polnem i, le trodą , 
łopucham i, zielskiem  — oto! co zostało  z do­
mu gdzie urodził się P iłsudski. Nieco ponad 
ziem ią na lekkim  kosohorze, w y sta je  pod- 
m ur od s tro n y  rzeczki M ery  co- Ańnęła się 
rozległym  n iegdyś sadem  ow ocow ym  tuż 
za dom em , rezydencjonalnym  dziedziców  
Zułow a D w a trzy  d rzew a ow ocow e... dw a, 
trz y  k rzak i po rzeczek  i agrestu... lipa stara , 
pod k tó rą  ustaw iano  sto ły ... oto co p*zypo- 
mina jeszcze loeus ubi T ro ia  fuit.

Ze ściśniętem  sercem  z ciężką w  duszy 
zadum a sta je  się nad ty m  —  obrazem  zni- 
kcm ości w szystk iego , co na  ziem skim  jest 
padole. ,

C a ły  d w ó r z resz tą  w  ZułOAie — to  je­
dna dziś ruina. S te rczą  jeszcze naw pół roz­
w alone m ury poteźnej, jak  w idać, n iegdyś 
gorzeln i; sto ją w  czw orobok  pogruchotane 
słupy  kam ienne w ielkopańskiej obory... w  
innej gdzieś stron ie  czw orobokich  funda­
m entów  innych budow li gospodarsk ich  i fol- 
A 'arcznyęh... J a k b y  jakiś p o tężn y  huragan  
p rzeszed ł p rzez  d w ó r w  Zułow ie. Na w a ­
rzy w n y m  tylko ogrodzie  sto i fundam ental­
na — w ęd larn ia . J e s t  to w dzisiejszym  Zu­
łow ie jed y n a  budow la, „pam iętająca* dzie­
ciństw o w iejsk ie i sielską m łodość P iłsu d ­
skiego spędzone w  Zułow ie. Na chorągiew ce 
na  dachu w ęd larn i w idać w y c ię ty  rok  1-872. 
R esz ta  budow li: jakieś czw oraki, jakieś

| „chlew uszki*, jakieś w rasta jące  w  zierf1'
' na k rzy w y ch  słupach z cegły resz tk i da1*5 
nych, św ie tnych  czasów  — to  rudera . ls- 
sym bol gospodarki, k tó ra  tu  m usi ładn i 
g rasow ać!

W  bardziej „do ludzi podobnej* b a  
\v.li) w  dom ku z g a reczk iem : szkoła  w iejs 
¥•' pokoiku p rz y  niej m ieszka nauczyc
W  innym , jeszcze jako taico trzy m a jąc !^
się dom ku lokuje się rodzina d z i e r ż a k
Zułow a.

O sta j kilka ,od .dw oru rodzaj f o l ^  
reczku założonego na p a rc e li  R e z y d e n t
to faw o ry ta-s łu żąceg o  g en era ła  KurynOS^ 
P iękne ży to  fam je na  trzypolow ce.

B yło  zaś tak :
A m bitny i p rzedsięb io rczy  dziedzic 

ło w a  rozbudow ał sw ój w a rsz ta t  na w ić*J5 
skalę. Nie ty lko  s tan ę ła  w ie lk a  g o s p o d a . 
ro lna i hodow lana leęz i p rz e m y s ło w a .^  
postac i ogrom nej d ro /a ż a rn i, k tó ra  ry^w  
zajm uje co do produkcji drugie miejsc* 
całem  im perjum  rosyjskiem . P racu ją  i n ^ J  
syw nie  m ły n y ; pracuje in tensyw nie g o r^ J  
nia... W  budow le p rzy sto so w an e  do taki®« 
rozm achu k ładzie  dziedzic Z ułow a nieb^L 
jaki kapitał. Inw estycje  i m elioracje P °cw^ 
m ają znaczne cum y. A w szy stk o  oblic*%J» 
jest na daleką m etę, na szereg  la t stoP1*^ 
w ego rozwoju.. !

T ym czasem  w  środku  la ta  1874 
spada na dw ór w  Zułow ie klęska naj
n iejsza,jaka być m ogła. P o ż a r  ob raca  ^
iz y n ę  w szy stk ie  (oorócz dom u m ie sz k i 
go) zabudow ania, obory , stajnie, m łyny   ̂
w^et la só w  sp o ry  k aw ał. I z tego s tra s



Układy handlowe
polsko-niemie ckie.

N iepodobieństw em  jest sform ułow anie 
dzisiaj jasnych  i dokładnych  p rognostyków  

spraw ie handlow ych układów  pom iędzy 
Niemcami a Polską, układów , k tó ry ch  w zno- 
^ le n ie  zapow iadają  nam  na 10 w rześn ia  b. r. 

hciałoby się być optym istą , gdyż sp raw a 
a K st bardzo  w ażn a  nie ty lko dla stron bez- 

®°s ledmo zain teresow anych , ale i d la  tych  
s^ystkich, k tó rzy  w  Europie p ragną szcze- 

ze pacyfikacji um ysłów  i k tó rzy  znajdą w  
zw iązaniu tego problem atu  c h a rak te ry - 
yczną w skazów kę w  spraw ie siły  dem o- 
racji za Renem .
v  ^ .P ° w c d u  ty ch  układów  znajdujem y w  

ne SSliC l̂e Zeitung“ a rty k u ł, k tó rego  g łów - 
t Pozw olim y sobie tu streścić. W  a r-
. , Ue, °w ym , noszącym  ty tu ł „W znow ienie 

n'k'a handlow ych z P o lską", w ielki dzien-
niemiecki przypom ina, że p. R auscher, 

Poseł niemiecki w  W arszaw ie, by ł w  B erli- 
Ule> ab y  u łożyć się z szefam i now ego rządu  
niem ieckiego co do w arunków  następnych  
układów  polsko - niemieckich, ale że koła 
rolnicze i m etalurgiczne rozpoczęły  nanow o 
energiczną kam panję przeciw ko idei takiego 
trak ta tu . Kam panja ta  — dodaw ał dziennik 
— jest p row adzona p rzez  Izby  handlow e ślą­
skie p rz y  pom ocy i- udziale T o w arzy stw a  
m etalurgicznego „B erg- und H uttenm anni- 
scher V erein“. S tanow i cna  p rzed ew szy st- 
kiem m anew r polityczny  antypolski.

Oto co się nazy w a  w y rażać  się jasno. 
T rzeb a  dodać do tego słow a „W eltbiihne", 
o rganu  lew icy  dość znanego, k tó ry  trak tu ­
jąc rów nież tę kw estję, zauw aży ł, że obecny 
rząd lew icow y Niemiec pow inien s trzedz  się 
Pow tarzania  b łędów  poprzednich rządów , 
k tóre zaw iesiły  uk łady  z Polską pod p re tek ­
stem , .że jeden z dekre tów  polskich ograni­
czał osiedlanie się w ychodźców  niem ieckich 
y  pasie granicznym . „W eltbiihne" podkre­
śla, że P o lska  b y ła  w  sw ojem  praw ie, nie 
O prow adzając do1 ram  trak ta tu  handlow ego 
Kwestji tego rodzaju, tem bardzicj, że Niem­
cy odm aw iały  p rzyznan ia  w zajem nego po­
dobnego p raw a.

S łow a p ow yższe  są  bardzo  słuszne. Do­
w odzą one, że ich au to rzy  zrozum ieli ko­
nieczność odłączenia w  uk ładach  polsko-nie­
mieckich kw estji politycznych od kw estji 
ekonom icznych i to, rozum ie się, w  interesie 
Niemiec, gdyż jest rzeczą pew ną, że ty m  z 
P artnerów , k tó ry  najw ięcej m oże zyskać  
na zaw arciu  trak ta tu  handlow ego polsko- 
niemieckiego, są Niem cy.

C zy ten  głos w łasnego  in teresu  zostanie 
u sły szan y ?

Zauważono, że prezydent Hindenburg o- 
świadczył, przyjmując w  tych  dniach p. R o­
mana Knolla, świeżo mianowanego posłem 
polskim w  B eflinie: „W yrażam  nadzieję, że 
tiudności, k tó re  istnieją jeszcze w  dziedzinie 
stosunków  ekonom icznych -Polski z N iem ca­
mi, zostaną w kró tce  usunięte i że porozu­
mienie w  tej dziedzinie, pozw oli uregulow ać 
różnice poglądów , istniejące w  innych k w e ­
stiach, co w płyn ie  na polepszenie stosunków  
sąsiedzkich pom iędzy Niem cam i a  Polską".

Jest to sym ptom at, iż ko ła  oficjalne nie­
mieckie p ragną rozpocząć układy  na nowo 
1 w  now ym  duchu.

L ecz nacjonaliści nie porzucili sw ych 
daw nych pozycji i upraw iają nieubłaganą o- 
pozycję przeciw ko m yśli o jakiem kołw iek 
porozum ieniu z Polską. P rag n ą  zw iązać u- 
k ład y  ekonom iczne z politycznem i i uczynić 
z  p ierw szych  środek, k tó ry b y  w p ły n ą ł na 
tam te. W szelki układ handlow y — m ów ią 
oni — jest niem ożliw y, jeśli P o lsk a  nie zm ie­
ni postanow ień w  sp raw ie  osiedlania się w y ­
chodźców  niem ieckich w  pasie  granicznym .
I pew ne pism a, zgoła nienacjonaiistyczne — 
m ów im y o „Germ anii", organie centrum  — 
oznajm iły, że delegacja niem iecka m a jako­
by  postaw ić pom iędzy innem i żądaniam i, 
rów nież żądanie zm iany W ojew ody G órnego 
Śląska, k tórem u Niem cy m ają za złe jego 
stanow czość i czujność w  spraw ow aniu  sw e­
go urzędu. Takie dziw ne w m ięszanie się w  
sp raw y  w ew n ę trzn e  P ań s tw a  polskiego, 0 - 
św ie tla  w  sposób znam ienny stan  um ysłów  
w  Niemczech.

Są też  i inne p rzeszkody, p rzeszkody  po­
chodzące z kół ag rarjuszy , k tó rzy  obaw iają 

j się, ab y  p rzyw rócen ie  im portu polskiego, nie 
zniżyło  cen w ew n ą trz  Niemiec, o raz  p rze ­
szkody, pochodzące z kół p rzem ysłu  że laz­
nego G órnego Ś ląska niem ieckiego, k tó re  0 - 
baw iają się zm niejszenia ich do tychczaso­
w ych  ogrom nych zysków .

W  ten  sposób p rzeciw staw iają  się sobie 
dw a kierunki: z jednej s tro n y  so c ja ld e m o ­
kraci, k tó rzy  dąża do w znow ienia układów  
handlow ych polsko - niem ieckich w  duchu 
bardziej pojednaw czym , z drugiej dorobkie­
wicze, w y zysk iw acze  i reakcjoniści, k tó rzy  
literalnie robią w szystko , co ty lko m ogą, aby  
przeszkodzić dojściu do skutku p rzysz łych  
układów.

Socjaldem okraci m ają dziś w  ręku w ła ­
dzę, Z drugiej s tro n y  P o lsk ą ,'k tó ra  zaw sze  
robiła co m ogła, by  unorm ow ać stosunki z 
sąsiadem  sw ym  na zachodzie, nie zesz ła  z tej 
linji i dalej dąży  do porozum ienia. Koniunk­
tu ry  zatem  zclają się bardziej sprzy jające, niż 
kiedykolw iek.

A ktoż nie w idzi, że traK tat handlow y 
polsko-niem iecki, z a w a rty  na w arunkach  
rozsądnych, w y w a rłb y  szczęśliw y w p ły w  
na rozjaśnienie a tm osfery  politycznej pom ię­
dzy dw om a krajam i i tem  sam em  p rzy czy ­
niłby się do postępu ogólnej pacyfikacji?

Ale pozostaje do zw yciężenia ty le  in te ­
resów  m aterialnych, nam iętności i p rze są ­
dów, że nie m ożna jeszcze w iedzieć, k tó ry  
z dw u kierunków  zatrium fuje w  Niemczech. 
B ędziem y się w ięc p rzy p a try w ali z1 najw ięk- 
szem  zain teresow aniem  zachow aniu się p e ł­
nom ocnika niem ieckiego, p. H erm es'a , i jego 
kolegów , podczas układów  w  p rz y sz ły m  
miesiącu, gdyż będzie to  d la  n as  n a jb ard z ie j 
z n a m ie n n y  objaw. p o je d n aw cz eg o  n as tro ju  
dem okratów  niem ieckich braz ich p raw dzi­
w ej siły , kóre m a przepow iadać u rzeczy w i­
stnienie ich zam iarów .

Robert Lassale,
poseł do Izby poselskiej francuskiej, 

członek komisji ceł.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Jacka w., Julj. 
Gr.-kat. 7 Otr., w Ef. 

Wschód słońca g. 4 m 23 
Zachód „ g. 18 m 56

Dł. dn. 15 g. m 00

Nowe relacje telefoniczne. Z dniem 15 sier­
pnia bir. wprowadzono rnowe relacje telefoniczne 
między Lwowem, Jarosławiem  i Skoilem z jed­
nej stromy a niemieckiemi centralami tcleifomicz- 
nemi: Bad IWarirabrtmn, Stauhitz i H erzberg
(Harz) z  drugiej strony. Opłata za irzym toutową 
zw ykłą rozmowę w powyższych relacjach w y­
nosi od  3 ,fr. 60 ct. do 8 fr. 40 ot. w złotych pol­
skich według każdorazowego kursu. Ponadto od 
pow yższego terminu zaprowadza się nowa re la­
cję telefoniczną między centralą w Rzeszowie z 

|.jednej strony, a wszystkiemi centralami niemieckie 
mi, biorącemi dotychczas udział w ruchu telefo­
nicznym z Po.lską z drugiej strony. Opłata za 
'trzyminutową rozmowę zw ykłą wynosi od 3 fr. 
60 ct. do 7 fr. 80 c:t. w złotych polskich, według 
każdorazowego kursu.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr- 
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.

P. Minister Spraw  Zagranicznych Au­
gust Zaleski pow rócił z urlopu w ypoczynko­
w a 0- . ..i •. -a!:

Minister Komunikacji inż. Alfon Kuehn
w yjeżdża  na kilkudniow ą podróż inspekcyj­
ną do D yrekcji w ileńskiej w  to w arzy stw ie  
dyr. D epartam entu  budow y M in isterstw a 
Komunikacji C iechanow skiego oraz sw ego 
sek re ta rza  osobistego. P . M inister dokona 
tastpiekicijii ca łeg o  okręg,a w ileńskiego w raz  
ze stacjam i granicznem i polskc-sow ieckiem i. 
Zwiedzi on g łów ną stację graniczną S tołbce, 
przez k tó rą  przechodzą pociągi m iędzynaro­
dowe, łączące Zachód z Dalekim  W schodem . 
P . M inister w raca  do W a rsz a w y  w  dniu 19 
sierpnia b. r.

Komisarz Rządu, pełniący obow iązki 
p rezyden ta  m. L w ow a, p. Jan  S trzelecki, po­
w róci’; z urlopu i rozpoczął urzędow anie. 
P rzy jm uje w  śro d y  i piątki od 11 do 13-tej 
po uprzedniem  zgłoszeniu się w  S ek re ta ria ­
cie.

Sanatorium ludowe im. Józefa Piłsud­
skiego. Dla uczczenia 10-tej rocznicy  pow ­
stania P a ń s tw a  Polskiego, W ydzia ł pow ia­
tow y  w  N ow ym  T arg u  dał in icjatyw ę w zn ie­
sienia w  Zakopanem  w ielkiego Sanatorium  
ludow ego im. M arszałka  Józefa P iłsudsk ie­
go. Sanatorium  to m a pom ieścić 600—800 łó ­
żek i .wzniesione być  m a p rzez W y dzia ły
p o w ia to w e  i Sejm ik i ca łe j R zp iitej. N a ten  cel 
W y d z ia ł p o w . w  N o w y m  T a rg u  p rz e z n a c z y ł 
już su b sy d iu m  w  fo rm ie 2 -Ie tn iego  o p o d a tk o ­
w ania się na ten cel.

Promocja podchorążych. W  dniu 15 b. m.
w  Oficerskiej Szkole artylerii w  Toirumiui od­
b y ła  się prom ocja 107 podchorążych, k tó rzy  
ukończyli 2- letni kurs. W  imieniu P . P re z y ­
denta Rzpiitej p rom ow ał podchorążych na 
podporuczników  arty lerji zastępca Szefa D e­
partam entu  a rty le rji pułk. Szalej, k tó ry  po 
stesow nem  przem ów ieniu w ręczy ł p rym uso­
w i Szkoły, podporucznikow i Biernackiem u, 
szablę honorow ą, d a r  P . P rezy d en ta  Rzpiitej, 
oraz trzem  p ierw szym  uczniom lornetki po­
łowę, cfi&iowane p rzez M inistra S p raw  W oj­
sk o w y ch  M arszałka  P iłsudskiego. Na uro­

czystości prom ow ania obecni byli: W icew o­
jew oda Seydlitz , reprezentanci D. O. K., ro ­
dziny p rom ow anych  o raz  przedstaw iciel Ar- 
mji rum uńskiej kpt. C rapatereonu. P °  prom o­
cji odbył się w spó ln y  obiad, w  czasie k tó ­
rego w ygłoszono sze reg  toastów , między in­
nemi na cześć P . P re z y d e n ta  Rzpiitej M oś­
cickiego, M arszałka  P iłsudskiego i Annji ru ­
muńskiej.

T o w arzystw o  polsko-węgierskie w  Bu­
dapeszcie zorganizow ało  w  szeregu  miejsco­
w ości obchody z okazji 8-ej rocznicy  bitw # 
pod W arszaw ą. T o w arzy stw o  uchw aliło w y ­
słać do M arszalka P iłsudskiego depeszę z 
w y razam i hołdu.

M iii g o ś c ie  w  K rakow ie. W e środę 
po zakończeniu  prac 35-go K ongresu  P ra­
wa M iędzynarodow ego  część uczestników  
K ongresu  w liczbie około 100 udała się 
specjalnym  pociągiem  do K rakowa i Zako­
panego . P rogram  przy jęcia  w Krakowie 
obejm ow ał zw iedzenie m iasta, zorganizo­
w ane przez Polski Zw iązek T urystyczny , u- 
roczyste  przy jęcie  w U niw ersy tecie , w ycie­
czkę do W ieliczki, k tó ra  zachw yciła cudzo ­
ziem ców , w reszcie rau t w S tarym  Teatrze, 
w ydany przez w ładze m iejskie oraz krako­
wski oddział m iędzynarodow ej Izby hand lo­
wej. W piątek  rano uczestn icy  udali się do 
Zakopanego.

Dr. Badecki i R. Mękicki, delegaci m iasta  
dla objęcia bibljoteki Kasprow icza, o fiarow a­
nej m iastu, w rócili z Zakopanego, gdzie 
sporządzili szczegółow y i dokładny inw en­
ta rz  bibljoteki K asprow icza. B iblioteka liczy 
2.244 dzieł w  4.370 tom ach, a nadtoi 168 ob­
iek tów  pam iątkow o-m uzealnych, a m ianow i­
cie: meble, obrazy, rzeźby  i różne zabytk i 
i pam iątki osobiste po śp. K asprow iczu. P rz e ­
w iezienie bibljoteki do L w ow a zostało od­
roczone na jakiś czas ze w zględu na pew ne 
w arunki, k tó rych  dopełnienia dom aga się p. 
K asprow iczow a. S p raw a będzie ostatecznie 
za ła tw iona p rzez m. Komisję kutluralno- 
ośw iatow ą.

P o żar Izby łlandilow o-Przem ysłow ej w 
Brodach. Wczioiraj około godzimy1 l- s izej w  
■nocy w ybuchł groźny pożar w  brodzikiej 
Izbie H andlow o-Przem ysłow ej. W sku tek  sil­
nego' w iatru , ogień przerzucił się na są-

j siedlnie drew niane idbmki i groził zn iszcze­
niem  całem u śródlmieściu). P rz y b y ła  straż  

pożarna; dizięki całonocnej intensywniej p ra ­
cy, z d o ła l i  ogień umiejscowić. Spłonął ty l­
ko częściow o gm ach Schaffa., m ieszczący 
labę H andlow ą, ora,z szereg 'Sąsiednich dom- 
ków . Szkodia w y n o si około 150 tys. złe-tycll. 
P rz y c z y n a  p o ża ru  nieznana.

Obława policyjna. Ubiegłej nocy fun k cjo n a r­
iusze policyjni dokonali gremialnej obławy w 
śródmieściu i, na peryferiach miasta. W wyniku 
całonocnej obławy, przytrzym ano kilkunastu o  
sobni.ków poszukiwanych przez policję.

Ujęcie Bandytów. Do jadącego wczoraj drogą 
z Sądowej Wiszni do Nikelowie, Antoniego Riz- 
nika, z przydrożnego lasu wypadło kilku uzbro­
jonych bandytów, usiłując przeprowadzić u nie­
go' rewizję. Rizrnik jednak zaciął konie i odjechał. 
W ówczas bandyci oddali doń 'kilka strzałów , z 
których jeden zranił lekko napadniętego. Zawia­
domiony przez Riznika najbliższy posterunek P. 
P. zarządził obławę, k tóra data  pozytywne w y­
niki, gdyż bandytów aresztow ano i osadzano 
w przemyskiem więzieniu.

w ego ciosu już się fo rtuna  dziedzica Z ułow a 
nie pedniesła. P ró b o w a ł ją  ra to w ać  zac ą  
gając głębokie pożyczk i w  W ileńskim  oam- 
ku  Ziemskim. B y ł to  ty lko  p a lja tyw . ^ orzJ  
jeszcze: by ł to  p ierw szy  k ro k  do ruiny 0 0  
kom pletnej ruiny m ajątkow ej.

Łagodność Banku w traktowaniu dłuż­
ników pozostających na w y b i t n y c h  placów­
kach krajowych i obywatelskich nie 1 
wreszcie zaradzić nadmiernemu obciąż 
posiadłości ziemskich aczkolwiek wciąż \  
sgeze bardzo rozległych. Próbował 
Zułow od przejścia w ręce °hce .
^ s y ,  kiedy ukaz grudniowy obo^ iąf S y 
1 do przetargów bankowych staW. ,„„nia‘D 
Jedynie osoby „rosyjskiego P °c b  ^  _
— książę Michał Ogiński z Płungian 
dzi. Kupił Zułów w 1892 roku na m  
kiego Laskowskiego prawosławn g ^
wka. Takich fikcyi o b c h o d z ą c y c h  d
skie prawe był nasz kraj w t odza 0 0
często. W  tym atoli wypadku . t
Polskie latifundium— Ks. Ogiński z ^ ovvie. 
ko dwa lata przesospodarzy Q rżewskij 
Wileński generał -^guberm kg.ę
zawziął się „wykryć cały ” , r0

1 ks. O -cy  z posady  a  \\n en .v u  v rW o rtac ią
Sińskiemu ty lko  m ógł z ag io  ; g j
na Sybir -  w razie P?wtor^ / zn6w po- 
nadużycia i przestępstwa. Zu _ Rosjaniu, 
szedł pod aukcję. Kupił go rdze_  y  Qd RU_ 
nazwiskiem Klimów, kupiec z • ry_
mowa nabył Zułów generał rosyjski, 
nos... .

W  chw ili obecnej p rzeszed łszy  jeszc^-

raz  i drugi z rąk  do rąk, jest Zułów  w  posia­
daniu R osjanina niem ieckiego pochodzenia 
w łaściciela ponadto  m ająteczku Sorokpoltf 
pod Podbrodziam i. P an  Zom er — tak  się na­
zy w a  obecny Z ułow a w łaściciel — w y s trz e ­
ga się dw óch rzeczy  jak ognia: przem ów ić 
po polsku oraz napisania swegoi nazw iska 
„Scm m er", jak w  pisow ni łacińskiej pow in­
no w yglądać. O stentacyjnie nie zna polskie­
go języka i podkreśla  sw oją rosyjskość.

N iechby zresztą  by ł Zom erem  choćby 
p izez  trz y  „z" i p rzez jedno „m“. P an  Zo­
m er jest skończonym  w andalem , dla k tó rs . 
go nie powir.no być m iejsca w  cyw ilizow a­
nym  kraju. P an  Zom er rozbiera do cna bu­
dow le dw orsk ie  w  Zułow ie, okazałe, funda­
m entalne budow le, i cegiełka po cegiełce je 
rozsprzedaje.

Nie pogruchotały  je niemieckie lub bol­
szew ickie, ani carskiej arm ji, a rm a ty ; nie 
huragan w ojny  p rzeszed ł p rzez  Zułów . S p u ­
stoszy ł i zniszczył Zułów  pan Zom er. Te 
zw aliska sterczące po calem  dw orsk iem  te ­
rytorium  to robota pana Zom era. Ziemię od­
dał w  dzierżaw ę, a  sam  w ydłubu je  resztk i 
cegieł z resz tek  m urów  porozw alanych  bu­
dowli.

Sam  dom m ieszkalny, dow  w  k tó rym  
um arła w ielkiego se rca  n iew iasta  m atka
Józefa P iłsudskiego a o'n sam  się u r o d z i ł__
spalili przypadkiem  żołnierze niem ieccy s ta ­
cjonujący w  Zułow ie podczas zajęcia kraju  
p rzez niem iecką ofenzyw ę 1915-go roku. 
R eszty , to jest porozbijania naw et sklepio­
nych piw nic na sprzedaż, dokonał pan Zo­
m er.

Z daw nego Zułow a pozostało  ty lko 
w zniesione o jaką niepełną w iorstę  od dw o­
ru, w  m alow niczej m iejscow ości, w  sze r­
szeni polu, w śró d  sosen: m auzoleum  M icha­
łowskich, daw nych Z ułow a dziedziców . Jest 
to rodzinny grobow iec m urow any p rzypo­
minający zdała kapliczkę. S ta ło  tam  w e- 
w nętrzu  tego m auzoleum  kilka trum ien. T am  
też leżał w  trum nie dciad po kądzieli M ar­
szałka Piłsudskiego, chorąży  zaw ilejski Jan  
M ichałowski. P rz y sz ła  wojna. G rasow ali po 
dw orze Niemcy. G|rasowali bolszew icy. Ci 
szukali „ukry tych" skarbów , czy  ow i?  Na 
to  ścisłej odpow iedzi nie m am y. Dość, że 
trum ny M ichałow skich uległy profanacji. 
P rze trząśn ię to  je. Kości n ieboszczyków  w a ­
la ły  się p rzez długi czas dokoła grobow ca. 
Na wiosnę 1919 roku s ta ły  w  w iosce Balule 
fo-rpoczty w ojska polskiego; s ta ła  piąta 
kompaiija 5-go Pułku Legjonów . Ż ołnierze 
w idząc poniew ierające się szczątki dokoła 
spustoszonego g robow ca zdobyli się na pię­
kny  ak t pietyzm u. P o łam ane trum ny  o raz  
prochy nieboszczyków  poskładali z po w ro ­
tem  do w nętrza , zam urow ali d rzw i i okna 
a b y  nikt się już w ięcej do w n ę trza  nie w e r­
w a! i w m urow ali w  ścianą fron tow ą tablicę 
kam ienną z napisem  stw ierdzającym , że oni 
to w łaściw ie zaopiekow ali się procham i 
dziada ich ukochanego w odza.

I stoi na wzgórku wśród sosen białe 
mauzoleum Michałowskich, o staj kilka od 
szyn kolejowych podjazdówki przecinającej 
akurat poletki Zułowa.

M arszałek P iłsudski nie raz  jeden by ł 
w  Zułow ie po wojnie. Ż yw o in teresu je  się

jego losami i w szystk iem  co się w  Zułow ie 
dzieje. B ezsilny jest ty lko oczyw iście — 
naw et 011 — w obec w andalskich  poczynań  
praw ow itego  w łaściciela.

P rzy jeżd ża  M arszałek  d o  Z ułow a za ­
zw yczaj p rzy  okazji zw iedzania t. zw . po­
ligonu pod Podbrodziam i: p rzy jeżdża  pod-
jazdów ką. Pociąg sta je  o se tkę  kroków  ofl 
grobow ca M ichałowskich. M arszałek  w y ­
siada z wagonu. Idzie w olno ku g robow co­
wi .bielejącemu w śród  ciem nych sosen. I do­
piero potem  skierow uje k roki na p rzełaj 
p rzez rżysko lub łoneczką przez m ały  p a ­
rów  — ku dw orow i.

W  Zułow ie m a stanąć szko ła  w iejska 
o w iele okazalsza niż obecna. Sam  M arsza­
łek  p rzeznaczy ł na jej urządzenie w  odpo­
wiednim  budynku dw a tysiące  złotych.

K tóżby m ógł cokolw iek mieć przeciw ko 
szkole? O w szem , nięch będzie. Zdaje nam 
się jednak, że urósł już dziś Zułow  do zna­
czenia nie ty lko p ierw szego  lepszego placu 
pod szkołę choćby najbardziej w zorow ą. 
Zułów  to już dziś pam iątka historyczna... 
narodow a. I pow inien podpadać pod ochro­
nę zab y tk ó w  h istorycznych , narodow ych- 
B y łoby  bardzo  do życzenia, aby  jako ta  ?, 
by ł w ykupiony  p rzez  Rząd polski lub w y ­
m ieniony na inną posiadłość. W ó w c z a s  n 
zab rak łoby  niew ątpliw ie pom ysłu: jak
Zułow ie trw ale  upam iętnić rolę, k tó ra  P 
średnio w  odrodzeniu się Polski odeg ia  .



RozpaGẐ wa sytuacja finatisows-
w Z. S. S. R

R yga, 16 sierpnia. (ATE). Z M oskw y do­
noszą, że odbyło się tam  ostatnio burzliw e 
posiedzenie Politb iura, przedm iotem  obrad  
k tó rego  była sy tuac ja  gospodarcza i finan­
se w a Z. S. S. R. i bilans sow ieckiego B anku 
państw ow ego na 1-go sierpnia b. r. Jak  w y ­
nika ze spraw ozdania, odczytanego  na po­
siedzeniu, em isja banknotów  w  dniu 1 sierp­
nia w y nosiła  m iljard 700 milj. rubli, t. zn. o 
300 m iljonów w ięcej jak 1 sierpnia ub. roku. 
C zerw oniec sowiecki, k tó ry  m iał pokrycie 
dnia 1 stycznia 1926 r. 34to-., na 1 stycznia  
1927 r. 29.7%, obecnie ty lko 24.7%. W  zw ią­
zku z tern, zm niejszyła się jego siła  nabyw  
cza, k tó ra  w ynosi obecnie ty lko  4,63 rb., gdy 
w arto ść  nom inalna czerw ońca w ynosi 10 rb, 
Z w y żk a  cen zboża spow odow ała gw ałtow ną

drożyznę a rty k u łó w  p ierw szej po trzeby . P o ­
niew aż rząd  potrzebuje dla uskutecznienia 
zakupów  zboża o 300 m iljonów  rubli w ięcej, 
jak w  roku u bB prze to  B ank pań stw o w y  b ę ­
dzie m usiał p rzystąp ić  do now ej emisji bank­
notów , co au tom atycznie pociągnie za sobą 
ponow ne zm niejszenie pokrycia i realnej 
w arto śc i w a lu ty  sow ieckiej. W  czasie  d y s­
kusji dochodziło do g w ałtow nych  scen, gdyż 
Stallin o skarża ł t. zw . K alinińców, że p rz y ­
czynili się do k rachu  w alu ty  sowieckiej, u- 
chw alając podw yżkę cen na zboże i w ogóle 
p row adząc  politykę um iarkow aną, w zględem  
w łościan . Ciężki stan  gospodarczy  spow odo­
w ał zam knięcie szeregu  fabryk  w  M oskw ie 
i innych cen trach  p rzem ysłow ych .

Współpraca Estonji rl  Łotwę.
R yga, 16 sierpnia. (A TE). 16 b. m. 

p rzyby ł do Rygi m in ister spraw  zagr. E ston ji 
R ebane w tow arzystw ie m ałżonki i d y re ­
ktora departam entu  po litycznego  Leppika. 
M inister R ebane je s t gościem  m inistra Ba- 
lodisa, z K órym  odbędzie  konferencję  w sp ra­
wie zagadn ień  sto jących  na porządku  obrad 
zgrom adzen ia  Ligi N arodów , a także w sp ra­
wie pak tu  K elloga i w zajem nych stosunkach  
ekonom icznych  Ł otw y i Estonji.

M inister R ebane udzielił w yw iadu p rzed ­
staw icielom  prasy , ośw iadczając, że E ston ja  
będzie  w ystępow ała  so idarnie z Ł otw ą we 
w szystk ich  spraw ach sto jących  na porządku 
obrad zgrom adzenia  Ligi N arodów . O św iad ­

czenie to  je s t tern znam ienniejsze, że jak 
w iadom o delegacja  ło tew ska m a na zg ro ­
m adzeniu  Ligi N arodów  poruszyć spraw ę 
otw arcia kolei libaw o-rom neńskiej. W sp ra ­
wie m ożliw ości związku państw  bałtyck ich , 
m in ister R ebane ośw iadczył, że E sto n ja  
stale dąży do zorganizow ania w spółpracy  
państw  bałtyckich , spo tyka jednak  na tej 
d rodze cały szereg  trudności. W sp raw it 
konfliktu polsko-litew skiego  E ston ja , podo- 
Dnie jak Łotw a, zachow uje pełną neutralność. 
M inister R ebane w yraził nadzieję, że sp ra­
wa konfliktów  polsko-litew skich  b ęd z ie  o b e ­
cnie pom yśln ie  załatw iona.

Zakres działania sądów
w świetle procedury karnej.

N ow a procedura  k a rn a  w chodzi w ż y ­
cie za 11 m iesięcy, Z chw ilą jej w p ro w ad ze­
nia sądy karn e  zmienią sw ą w łaśc iw ość  i 
ulegną g runtow nem u przekszta łcen ia . P o d ­
staw ę P rac  Komisji K odyfikacyjnej p rzy  re ­
dagow aniu  nader doniosłego działu o w ła ­
ściw ości sądów  stanow ił przepis a rt. 98 
konsty tucji m arcow ej, g ło szący : „Nikt nie
rneże być pozbaw iony sądu, k tórem u z p ra ­
w a  podlega". To jest zasada elem entarna. 
K ażdy narusza jący  p raw o1 m oże żądać, aby 
spraw ied liw ość w y m ierzy ł mu sąd  w ła śc i­
w y , k tórem u on z p raw a podlega, a nie ja ­
kikolw iek inny. P rak ty czn e  rozw inięcie tej 
zasad y  konsty tucyjnej m am y w  27-iu a r ty ­
kułach (11—38) now ej p rocedury . Naczelny 
przepis tego  działu .głosi', iż sąd  z urzędu 
ro zstrzy g a  kw estję  sw ojej w łaściw ości. J e ­
śli w ięc n. p. sp raw a  o zabójstw o znajdzie 
sic w  sądzie pokoju, sąd przekazuje sp raw ę 
kom u należy. M oże się jednak zdarzyć, iż 
sąd  w yższego  rzędu n. p. okręgow y  rozpa­
tru je  sp raw ę osoby oskarżonej o zabójstw o,

przy k tó rym  spełniła ona drobną kradzież. 
P rzestęp stw o  zabó jstw a podlega w łaśc iw o ­
ści sądu okręgow ego, kradzież zaś należy 
do sądu pekoju. W  takim  w ypadku  w y łą c z a ­
nie sp raw y  o k radzież  u trudniałoby  jedynie 
w y m ia r spraw iedliw ości, to też  now a pro ­
cedura zarządza , iż w  takiej sy tuacji sąd 
w yższego  rzędu w yroku je  co do obu p rze­
stępstw .

W  m yśl zasad  now ego ustro ju  sądo­
w nictw a najniższą kom órką sąclową będą 
bezpłatn i i obieralni sędziow ie pokoju. Nad 
nimi będą sąd y  grodzkie odpow iadające dzi­
siejszym sądom 'pokoju w  b. dzielnicy ro sy j­
skiej. Sądam i w yższego  rzędu będą sądy ; 
okręgow y, p rzysięg łych  i apelacyjny, o raz 
instancja k asacy jna  t. j. Sąd N ajw yższy. W 
sądzie grodzkim  dziś sąd pokoju w yrok i fe­
row ać będzie jednoosobow o sędzia, zaw odo­
w y. P rzed  Komisją K odyfikacyjną stanęło  
zagadnienie jak określić kom petencję sądu 
grodzkiego. Dziś sąd pokoju w  h. zaborze 
rosyjskim  rozpatru je  sp raw y  norm alnie na­
leżące do jego w łaściw ości, jak obrazą, po­
bicie, drobna kradzież, a także  sp raw y  na­
leżące do w łaśc iw ości sądu okręgow ego, 
w  k tórych  jednakże p ro k u ra to r dop a trzy  się 
okoliczności łagodzących  dzięki czem u w y ­

m iar k a ry  n. p. p rzy  w iększej k radz ieży  nie 
m oże p rzek raczać  lat dw óch. Z tym  sy s te ­
m em  zm ieniania w łaściw ości sądu w edług 
uznania oskarżycie la  Komisja K odyfikacyj­
na zerw ała . N ow a procedura  postanaw ia  
ka tegoryczn ie: „Sąd grodzki rozpoznaje
sp raw y , za Które u staw a przepisuje karę  
pozbaw ienia w olności do la t dw óch, lub 
g rzyw nę". W  ten sposób rozgraniczenie w ła  
ściw ości rzeczow ej sądów  grodzkich i OKrę 
gcw ych  zostało  p rzeprow adzone defin ityw ­
nie. Z akres w łaściw ości sądu grodzkiego w 
stosunku do dzisiejszego sądu pokoju jest 
w ydatn ie  rozszerzony . Z akres ten rozszerza  
i następu jący  przepis: „Sąd grodzki nie prze 
staje być w łaśc iw ym  choćby ze w zględu na 
pow ró t do p rzestęp stw a  groziła  w y zsza  k a ­
ra". A w ięc w ypadki recy d y w y  kradzieży  
i oszustw a, czy  p rzy w łaszczen ia  niemal co­
dziennie dziś spo tykane na w okandach  są ­
dów  okręgow ych  z sądów  tych  pod dz ia ła ­
niem nowej u s taw y  znikną i przeniesione 
zostaną do sądów  grodzkich.

Sąd grodzki w  k tó ry m  zasiadać będzie, 
jak pow iedzieliśm y, sędzia - praw nik  nie 
będzie daw ał ze w zględu na nap ły w  sił m ło­
dych do sądow nictw a rękojm i procesow ych, 
k tó re  daje sąd  złożony  z p raw ników  do­
św iadczonych  i x  tego w zględu tak pow aż­
ne sp raw y  jak o zniesław ienie w  druku speł­
nione, p rzes tęp s tw a  przeciw  p raw u au to r­
skiemu, o raz  przepisom  o ochronie w y n a ­
lazków  zostają z w łaściw ości sądów  g ro d z­
kich w yłączone.

Sąd okręgow y, tak  jak i dziś rozpozna­
w ać będzie sp raw y  nienależące do właśni? 
w ości innych sądów . W  w ypadkach  przf* 
stępstw  w yją tkow ych , ciężkich, zagrożą- 
nych k arą  śm ierci, lub w  w ypadku  p rze ­
stępstw  politycznych  — orzekać będzie sa1" 
przysięg łych .

Je s t jeszcze jedna kw estja  nader duiii"1 
sła, o k tórej szeroko pisano w  prasie. JeS!
mą sp raw a apelacji, k tó ra  zosta ła  zniesioi ■ 

' ‘ ikaSpierw otnie w  p ro jek tach  Komisji Kodyfika, 
cyjnej. W edług  m o tyw ów  projektu sądow i; 
apelacyjnem u w yznaczona by ła  rola szcz^  
gólna, rola nie sądu w yrokującego , lecz ip  
stancji w yższej, odciążającej jakby  Sąd Nar 
w y ż sz y  w sp raw ach  takich jak decydoW # 
nie o w znow ieniu postępow ania, . zakończ<> 
nego w yrok iem  praw om ocnym , rozpatry* 
w anie sprzeciw u p rzeciw  aktom  oskarżeni* 
i t. p. l a k  p rzed staw ia ła  się koncepcja wł®
ściw ości sądu apelacyjnego w edług  projek
tów  Komisji kodyfikacyjnej. Koncepcja ta* 
znosząca p raw o apelacji, w y w o ła ła  wicK 
dyskusji, k ry ty k  fachow ych i t. p.

O statecznie u staw a w  a it. 22 o rz e k a  
„Sąd apelacy jny  rozpoznaje środki odw b' 
ław cze  od orzeczeń sądów  okręgow ych" 
A zatem  praw o odw ołania się s tro n  do d ro ­
giej instancji od w y roku  I-ej zosta ło  utrzj. . 
m ane. C zy  dobrze się s ta ło?  — Odpowi* 
na to p rak tyka .

K. KI.

Dlaczego W isrzyM f i Skoczylas
zostali laureatami konkursu olimpijsk«ego,

Przedstaw iciel nasz w  A m sterdam ie u- 
zy sk a ł rozm ow ę z sek re ta rzem  M iędzynaro­
dow ej Ju ry  KonKursu Sztuki na IX-tej Olim­
piadzie, p. J. W . Tellersem , k tó ry  udzielił na­
stępujących inform acji o okolicznościach, to ­
w arzy szący ch  p rzyznaniu  p. K azim ierzow i 
W ierzyńskiem u p ierw szej nagrody  na Olim­
piadzie.

— Konkurs literacki, obejm ujący poezję, 
p rozę i d ram at, odbyw ał się w ten  sposób, 
że książki, stanow iące przedm iot konkursu, 
zosta ły  rozesłane członkom  Ju ry . Poezję re ­
ferow ali p rzed  Ju ry  Iiterackiem  trzej p isarze 
lirycy : P. C. B outens, na jw ybitn iejszy  w sp ó ł­
czesny  poeta holenderski, p rezes P . E. N. 
C lubu w  H ardze , H erbert Eulenberg, znako­
m ity  p isarz  niem iecki i Suphus M ichaelis, 
św iatow ej s ław y  pow ieściopisarz duński, 
prezes P. E. N Clubu w  Kopenhadze.

Do konkurecji s taw ało  10 narodów : Au­
stria , Belgja, Danja, Holandia, F rancja , N iem ­
cy, Polska, S zw ajcaria , W ęg ry  i W iochy.

Zgłoszono 40 utw orów . „L aur Olimpij­
ski" W ierzyńskiego uzyskał od w szystk ich  
trzech  referen tów  n ajw yższą  no tę: po 10
punktów  od każdego referenta. Drugi n ag ro ­
dzony z kolei u tw ór niem ieckiego p isarza 
[Bimdlimga: , Reitvorisicbrift fflr ełnę Gelielbte” 
o trzy m ał od dw óch referen tów  po 10 punk­
tów , o raz  od jednego1 referen ta  9 punktów . 
T rzecią  nagrodę o trzy m ał duński poeta  W el-

„Sym phon^Btze r za prozę poetycką p. t.
H eroica", dedykow aną L indbergow i.

W  piśm iennym  referacie p. B oadens w o j 
raża ł się z w ielkim  entuzjazm em  o w szyst) 
kich trzech pracach , proponując kolejność
Która uzyskała ap robatę  Ju ry . H erbert E u |
lenberg pisał o „L aurze Olimpijskim" m. irj 
„Tem atem  w ie rszy  są w szy stk ie  ro d z a j  
sportu, ich działanie na rozw ój c z ło w ie k  
jego ukszta łtow an ie  się woli i siły  działatK1' 
W yjątkow o  silny, pełen ducha w sp ó łczesn a  
go uw ór". Sophus M ichaelis w y raz ił sv/ć" , 
sąd k róko: „w spaniałe! m iejscam i genjalfl*
poezje

Konkurs m alarski i rzeźbiarski odbyw a ! 
się w  ten sposób, że  Ju ry  decydow ało’ fl 
wystawne samej ,p» obejizenią ekSiponatp^Ł
K o n k u re n c ja b y ła  w ielka, w szystk ie  narodź 
bow iem  obe;stały! w y staw ę  bardzo o b f ic i  
M alarstw o reprezentow ane było. przez 
państw , obejm ując najznakom itsze. nazwisMi 
m alarstw a w spółczesnego1. Dość w ym ieni? 
Ma-tissa, Groszki, liberm anm a, S levogta iH

Prof. S koczy las o trzym ał nagrodę 
cz tery  ob razy : trz y  akw arele i jeden ob" 
olejny: „Łucznik” I i II, „ ś - ty  H ubert’’
„D jana”. DccyiSja, Ju ry  spo tka ła  się z azwr, 
niern najszerszych w ars tw  m iędzy na r o d l  
w ycli znaw ców  arty stycznych . P ierw ś|S  
nagrodę o trzym ał m alarz luksem burski z* 
św ietne rysunki par excel,lence sportow e.

WILLIAM J. LOCKE. 56)

Jesienna miłość.
— W iedziałam , że przy jdziesz dziś r a ­

no. Nie s trac iłam  w ia ry  w  ciebie.
— T w a rz  tw eja  niepokoiła mnie ca łą  

noc. B y łem  zm uszony p rzy jść .
— A zatem  to koniec — w y rzek ła  zim ­

na jak głaz. r
— Nie. Jest to ty łk a  przejście od choro- 

Dliwie zakreślonych  stosunków  do najlojal- 
niejszej p rzy jaźni, jaką m ężczyzna m oże 
ofiarow ać kobiecie.

Z niesm akiem  w zruszy ła  ram ionam i i 
odw róciła  się.

O, nie łubie takich rozm ów : — „Nie 
m ogę ofiarow ać cł chleba, ale dam  ci dosko­
nale w ypo lerow any  kam ień". —  P rzy jaźń . 
Cóż przyjdzie z p rzy jaźni takiej kobiecie, 
jak ja.

—  C zyż daw ałem  ci w iele w ięcej?
— Bóg raczy  w iedzieć coś mi daw ał — 

zaw o ła ła  ż goryczą. W y jrza ła  p rzez  okno 
na nudny ponury  św iat. P odszed łem  do niej 
i w zią łem  ją za  rękę.

— Na litość boską. Judyto , powiedz, 
jak m am  postąp ić?

— Tc, co się sta ło , stało się — rzek ła  
p rzez  zęby. — K iedy się żenisz?

W krótkich  słow ach  w y tłóm aczy łem  
jej w szystko . Z początku  p a trzy ła  na mnie 
długo i su row o; potem  odw róciła  się do 
okna i zaledw ie uw aża ła  na to, co mówiłem.

— P rzyszed łem  o takiej godzinie, aby 
uspraw iedliw ić s ię , p rzed  tobą — dodałem .

T rw a ła  w  milczeniu. K ilkakro tn ie  p rze­
szedłem  się po ty m  pełnym  w spom nień tak  
znanym  mi pokoju. T en  fortep ian  w yb iera li­

śm y  razem . Kopje B otticellego Toridd — uko­
ro n o w an a  M adonna z  Uffizi — o fe ro w a łem  
jej we Florencji1. Przesiziperaliśmiy razem  ca­
ły  i ,oinidiyin, szukając  biblioteczki iChippenda- 
le’a — s ta ły  w  niej książki, k tóre1 nas ze so­
bą zw iąza ły  i roczniki pism  d o  k tó ry c h  p rze­
lotnie, p isyw ałem . Im itacja japońskiego smo­
ka w  fajansie, bezw artośc iow e m onstrum  
drogie jej sercu , nie jednokrotnie przezem nie 
w yśm iana pojednaw czo szczerzy ło’ ku  mnie 
zęb y . N igdy .nlie. zdaw ałem  isobie spraw y, 
jak  salon  Jiudyty ściśle jest .zw iązany z mo- 
jemii p rzyzw yczajen iam i. Jeszcze raz b°d  ■ 
szed łem  do niej.

— Niie m ogę się 'zupełnie z  tobą .roz­
stać, droga. Coś ze minie jest w  tym  p o ­
koju.

— Gaś z  ciebie ? — I naigle odw róciła
się ku mnie. — G zy jesteś 'tylko tępy , czy
popro stu  o k ru tn y ?

— Jestem  tępy. Dlaczego odrzucas^- mą 
przyjaźń. N asze stosunki nie b y ły  w łaściw ie 
.micziem więcej. Nie p o trą c a ły  o nic głębsze­
go’. U łożyliśm y się na początku, że tak  ma 
być. .Słowa „kocham  cię” n igdy miięlćizy nami 
niei pad ły . Lojalnie dochow aliśm y naszej u- 
m ow y. T e raz  gdy  m iłość weszła: w  moje 
życie, ai B ogu wiadom o’ jiak przeciwko, niej 
w alczyłem , co chciałabyś, abym  z ro b ił?

— A co. chciałbyś, abym  ja z ro b iła?  — 
tz a k ła  bezdźw ięcznie.

— A byś w ybaczy ła , że jjoiz,biłem p rze ­
szłość, oiraiz w ierzy ła , żę. s tw o rzę  ci jakirtaj- 
miilsizą p rzyszłość.

W yglądając w ciąż pirZez Okno, ® e od­
pow iad a ła  nic, jak skam ieniała. W  pewniej 
■chwili z a d rż a ła  — zb liży ła  się do; ognia i sku­
liła na niskiem  krześle  p rzed  kominkiemj. P o ­

zosta łem  p rz y  oknie niespokojny i zignębio-

W -  • T-r- M arku — rzekła w  końcu  cicho.. U- 
■słuichałem jej w ezw ania. W skazała’ mi, ;krze" 
sio, i  nie p a trz ą c  ma mnie zaczę ła  mówić.

— 'Pow iedziałeś, ż e r  jest coś z ciebie w  
ty m  [pokoju. W szy stk o  to ije s t z, ciebie. Gala 
twojai is to ta  jest d la  minie tiu zaw arta .  ̂ Je ­
steś z e  miną w szędzie gdziekolwiek się o- 
brócę. Jeste ś  dla mnie początkiem  i końcem  
życia. K ocham  cię z nam iętnością, Wjra  
.mnie zabija. Jestem  kobietą uczuciow ą. Kie­
dyś dla uczucia zrobiłam  z  siebie rozbitka. 
Ale rta B o sa  ty  jesteś jedynym  człowiekiem , 
którego! kochałam . P rz y b y łe ś  doi mnie, jak 
duch z nieba, w ów czas, gdy byłam  
w czyśćcu  i byłeś od tej chwili niebem  dla 
mnie. Dla ciebie to b y ła  zabaw a — ale dla 
mnie...

K ażde z tych  w yszep tanych  słow  pie­
kło. jaik rozpalone żelazo. W czo ia j jeszcze 
patrzyłem  z niew iarą na  w y raz  jej bladej 
tw arzy . P rzeb ieg łem  m yślą całe nasze w spól­
n e  życie i nie. zimailaizłetn w nnem nic, coby 
m ogło  te,n! w y raz i uspraw iedliw ić. W y d aw a­
ło. mi się niemo,żliiwem, ab y  m ógł on w y p ły ­
w a ć  z  głębokich pobudek. A te raz  ta  niem o­
żliw ość s ta ła  się k rzy czący m  faktem .

Pudlem  przed nią na kolaina.
— T o niie była; zabaw a, Judyto . —
W yciągnęła  ręce1, aby mi p rze rw ać  i s ło ­

w a zam arły  m i n a  ustach. Cóż m ogłem  po­
w iedzieć?

— Dla; ciebie by ło  to m iłe przelotne u- 
•cziuicie, d la  m nie zaś  pow ażne jak śmierć. 
I ja byłam  głuipia. iNigdy nie m ów iłeś, że 
mnie kochasz. Ale ja  m yślałam , że ta:k jest. 
Nie jesteś podobny do innych m ężczyzn, nie 
znasz d róg  tego świata!, nie w iesz nic O’ ko­

b ietach  i o  nam iętności, byłeiś powściągliwy’ 
ży łeś intelektem , w idziałeś rzeczy  wie wW  
snem odrębnem  św ietle. .Cztułam, że jakieko^ 
wielk w ńjgy d rażn iłyby  cdę. D aw ałam  ci s 1” 
pełną sw obodę, .nawet w tedy , gd!y uisycK" 
łam  bez cielnie. iNi.e m iałam  żadnych  żądał 
uoidlziłlam się na tw ą  filozoficzną analizę 
tuiacji — maisz, zw y cza j dziw acznie m oraliz^f 
w ać ,na k ażd y  tem at, jiak in telek t oddzielof*1 
od. całego św ia ta  — i nie zw raca łam  na  
uw agi, Z azw yczaj śm iałam  się z ciebie 
nie złośliw ie, przeciw nie miiłoiśnie, są c z ę *  
w ie j zw ycięsko. O tak, bytem  głupia, le ^  
któiraiż, zakochana kobieta  nie jest n ią? M f | 
siałam,, że daję ąi w szystko  czego potrzeb*1* |  
jesz. B yłam  zadow olona, czułam  się 
wna. W yolbrzym iałam  każd y  najmniej? 
dow ód uczuciu. G dy do ty k a łeś  mojego 
było, to  dla mnie więcej, niż uścisk inn 
m ężczyzny. Jednym  twoim pocałunkiem  Ż5Ni 
łam  c a ły  .tydzień. 'D la  ciebie pocałunek 
nie z n a c z y | .więcej! niż papieros. Pragnę!1 
bym , p ragnęłabym  niej żyć!

M ów iła cichym , m onotonnym  g ł o s e k  
u tkw iw szy  b łędny  w zrok  w  ogień. W y s z ^  
ta łem  pare  banalnycn przeprosin  zdając
bie spraw ę, że Sfdy złam ało  się serce  k o b ^  \
ty , to ten  czy inny dobór słów  nie m a 
m g o  znaczenia.

— C zy nigdy nie w iedziałeś, że cię K "  
cham ? — m ów iła dalej ty m  sam ym  cichł 
przepojonym  goryczą  głosem , — za ko«ł 
mnie uw aża łeś?  P rzy ję łam  od ciebie p e ^ 1*  I 
pomoc, aby  m óc tu zam ieszkać — czy  ‘ 
o b rażasz  sobie, że b y łab y m  to zrobiła 
kochając ciebie? W y daw ało  mi się to  o d ?  
w is te  w  tysiącu  w ypadków .

(C. d. o*)
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Wrażenia z Olimpjady.
K o resp o n d en ta  w ła sn a  „G azety L w ow skie!" .

Szam pjonat konia rozpadający  się na 
rZf  ?zpści: próbę u jeżdżania, próbę w y trz y ­

m ałości i skoki, ty lko  w  tej ostatniej części 
- ®st w idow iskiem  dla szerokiej publiczności 
Sle nadającem .

W  dw u p ierw szych  częściach, jak  i w o- 
^  e w  całości, in teresuje jednak przede- 

s^ystkiem  tylko fachow ca, w zględnie w i- 
a> zdolnego ocenić, jak w szechstronnym , 

^  untow nym  i w yczerpu jącym  jest egzam in, 
j  W' rezultacie, bądź jednostkow o, bądź 

Uzyno\v0 daje ty tu t m istrzostw a  konia. 
ł l  * róba w yrzym ałośc i, to p raw dziw e „hic 
rvw u ’ k*c sa 't a “, dla w ielu boha te rów  roz- 

kcw ej ^iróby ujeżdżania, 
ólie dość p rzebyć  36 km częścią d roga- 

t  L; czóścią na przełaj, częścią steeplem  na 
lz ę p rzy  srogich m nożnikach za  przekro- 

zenię czasu, a minimalnej bonifikacji za 
nadrobiony — potem  trzeba  konia sp rezen- 
0>vać dw ukrotnie p rzed  srogą kom isją w e- 

te rynary jno  - sportow ą. Jeśli koń w ykazu je  
najm niejsze choćby niedom agania —  zostaje 
usunięty  z konkurencji. Dla klasyfikacji d ru ­
żynow ej ma to znaczenie zasadnicze, albo­
w iem  zdekom pletow ana choćby o jednego 
z trzech  kcni drużyna, odpada z konkurencjil 

S tąd  w ynika, że konie do szam pjonatu  
m uszą być  nie ty lko troskliw ie i trafnie do­
brane, lecz także przejść  odpow iedni trening, 
pod fachow em , opierającem  się na zasadach  
jakiejś racjonalnej szko ły  okiem.

Już w  P a ry ż u  zdali nasi fachow cy, na- 
^ za w łasn a  szkoła egzam in. W śró d  pozosta­
łych  po próbie w y trzy m ało śc i siedm iu d ru ­
żyn — znalazła się nasza. Co p raw da, w  sko­
kach konie polskie w te d y  zaw iod ły  i w śród  
siedm iu drużyn, pozostaliśm y na  końcu.

T ego  roku egzam in ten w y pad ł bez po­
rów nania św ietm ej Istną  rzeź  sp raw iła  ko ­
misja w e te ry n a ry jn a ! Na czternaście  drużyn  
^d e n a s tu  zdyskw alifikow ała  conajmniej po 
łednym  komu (Niemcom, Francuzom , W ło- 
.y 10®, Belgom , USA, Hiszpanji, C zechosło- 
y ^ c ji, Danji, Szw ajcarji, W ęgrom , Bułgarji) 
P o d s ta w ia ją c  na placu boju ty lko Holandję, 
N orw egję i Po lskę!

T eraz  pokazało  się, kto jest znaw cą ko- 
n ia> k to  umie go racjonalnie dosiadać!

samej próbie w ytrzym ałości popra­
wiliśmy nasze miejsca znacznie: 1) por. du 

reuil (Francja), 2) rtm. von Essen (Fiman- 
— coś zanadto z niemiecka brzmi to na­

zw isko —, 3) rtm. Antoniewicz, 4) ltm . Neu- 
tnan (Niemcy), 5) por. Pahud de M ortanges 
(Holandia), 6) por. Lippert (Niemcy), 29) rtrn. 
Trenkwald, 30) ppłk. RómmeL

P o  p ierw szem  badaniu kom isyjnem  koni 
'o sta ło  się pięć drużyn. P ró cz  w ym ienionych 
jeszcze N iem cy i Szw ecja. 1) H olandja 4965 
p„ 2) N orw egja 4832 p„ 3) Szw ecja  4671 p., 
N iem cy 4603 p., 5) P o lska 4347 p.

D ruga kom isja zdyskw alifikow ała Niem­
c y  i Szw ecję. P o zo staw szy  z H olandja i N or­
w eg ią  m ieliśm y zapew nione trzecie  w  k aż ­
dym  bądź razie m iejsce. Co za postęp od 

aryża! Co za dow ód pilnej p racy  p rzy g o ­
tow aw czej !

Dwie Pierwsze próby  urządzono w  Hil- 
c z e jUTT1’ słynnem  z swej radiostacji nadaw - 
łożnncłv,° ^ odzinę d r°Si Od A m sterdam u po- 
w  stariiń ° Statnia’ ^koki, w  sobotę 11 b. m. 

z  me olimpijskim.

w cdenn^m ir3^ ’1!00 w id zów  było  ży w y m  do- 
la ndji popularnav!5 e *POrt konny  jest w  Ho- 
ski zaszczycił sto’, i ’ n aw et dw ór k ró lew * 
■z królow a W i l h e l m , SW0ją obecnością — 

KWnla • na czele.
konsekw?enci^n nSZam^ 0natu krocząc po linji 
hym i ohłn- l aiW,y ^Szym i m nożnikam i k ar- 
I należvo- w ła śnie skoki. W arto śc io w y  
skakać r16 zapraw iony koń pow inien dobrze 
^ e j .  kaT f t po w ysilającej próbie tereno- 

W  Z liczy  się m nożnik 25!
^ o g ła  t ^ 2' 6 k a tas tro fy  p rzy  skokach, 
miejsce ° retycznie w y jść  n aw et na pi

Zijn J n^nf kżf  druży n a  holenderska (por. van  
g es ’ koniu S ilver P iece, por. de M ortan-
kCtin'1 v  ? ni\ M arcroix, rtm. de Kruijff, na 
kown Y * en  ̂ nie ustępują z placu. W yjąt­
kom  'orane i przygotow ane konie bez- 

nrenęyjnie przechodzą parcours 
Szystkie trzy  bez błędu!

ha zaw inia  22.5 pk t.: ppułk. Róm m el
••Doneuse* 2 pkt., rtm . A ntoniew icz na 
°iej M ilej“ 4 pkt., rtm . T renkw ald  na 
hm P a zu rze“ 6 pkt.

TvlkNOrV/egja z a ' e w y ra to w a ła  się
Sz POr‘ ło k an sen a  przem ęczony  koń nie 

edł na  p rzeszkody  i zrobił aż  20.5 pkt,, por. 
ing  2 Pkt., por. O uist 2 pkt.

Dkt ^ y nik o sta teczn y : 1) H olandja 5865.68 
5067 7  ^  ^ orw egJa 5395.68 pkt., 3) P o lska 

7.72 pkt. P o  zaw odach  ogłoszono nas na 
ugiem miejscu- i n aw et tak  odbyto  cerem o- 

Ję protokolarną. Polskie b a rw y  zaw isły  na 
ragim  m aszcie. Dopiero w  niedzielę odw o 
yw ano pom yłkę. P r  cez gapiostw o sędziów

w staw iono  nas w  niem iłą sy tuację. I nie- 
ty lko nas. Takie k iksy  tra fia ły  się częściej.

Amsterdam, w sierpniu 1928.
Dr. St. Polakiewicz.

Rozrost światowej floty 
handlowej.

O statnie wyidlamie rocznika „Lloyd!” po­
daje mietzmfernię ciekaw e -dane, diotyczące 
pow iększenia światowego- tonażu  flo ty  -han­
dlow ej. Wediłiuig „L loydu” p rzed staw ia ł się 
tonaż poszczególnych p ań stw  w  la tach  1914 
i 1928 następu jąco :

W ielka Brytanja 
Dominia
Stany Zje-dn. A. P.
Francja
W iochy
Japonja
Niemcy

1914 1928
w  t  -o- n a c h b r  u 11 o : 
18,892.000 19.754.000

w z r o s t
w % 
4.6 

68.5

Polska 
p ierw sze

1.632.000 2,750.000
2.027.000 1,1,154.000 450,2
1.922.000 3,256.000 69.0
l,430.00u 3.349.000 134.2
1.708.000 4,140.000 136.5
5.135.000 3,738.000 27.2

Taibela- ta  w ykazuje praedew-siziystlkiern 
olbrzym i w zro st fLo-ty m orskiej S tanów  Zjed­
noczonych A m eryki Północnej. W  ciągu o- 
statniich 14 la t mo-rska flo ta  handlow a S ta ­

nów  Zj-edno'CEanych- powięk-szyŁa silę pod 
w zględem  tonażu- >o 450 % i -obecnie n iezna­
cznie tylko- p ozosta je  w  ty le  z a  flotą angiel­
ską. W zrost ten d o ty czy  wipnaw-dzi-e głów nie 
la t w ojennych i p ierw szych  la t pow ojen­
nych, mi-e mniej, jednak S tany  Zje-dnio-czorne A. 
Półn.' są dzisiaj po-tężnem m ocarstw em  moir- 
slkiem, m ogąoem  znakom,)cie /konkurow ać z 
W ielką B rytanią. Na dirugiem mi-ejsou w śród  
państw , k tó re  w  ciągu- osta tn ich  la t zdo ła ły  
fonirdizo zinaczinie1 roztouldio-Wać sw ą  flio-tę han­
dlową, w ym ienić należy  Japonję. P ojem ność 
flo ty  japońisfci-ej w zro s ła  w  ciągui ostatn ich  
czternastu) ła t zi 1,708.000 n a  4,140.0,00 ton 
t. j. -o- 136%. T rzecie miiejsce, jak  z  -powyżs-zej 
tabeli' w ynika, zia-jmują W łochy. Państwo- to, 
k tó re1 p rzed  w ielką wo-jinią zajm-owało- rpod 
względie-m -to-nażu sw-ej -floty hia-ndl-owej jed­
no- z  os-tatnich miiejsc wlśród pań-stw c-ałtego 
św iata, obecnie- posiada olbrzym ią fl-o-tę -o po­
jem ności 3,349.000 -ton, t. zn., że w  ciągu  o- 
statn-idi cziternas-tu ła t  po-jiem-no-ść wło-s-kiej 
flo ty  ha-n-dło-wej wz-roisła -o 134.2%. Rozw ój 
floty w łoskiej -na tem  -sizięzególniej-szą zia-słu- 
guje uw agę, że w szystk ie  -n-o-we; ok rę ty  w y - 
budo-wano- w  kra ju  w e  w łasn y ch  stoczni,ach, 
k tó re  Idio-starcza-ją rów nież w  czasach  o s ta t­
nich o k rę tó w  i licznym  paAstw-om taatgrai„,ŁCZ- 
ny-m. ż-azn-aiozyć wypadia, ż e  -r-ozwój wło-s-kiej- 
flo ty  haudllow ej p o s tę p u je  w  d a lszy m  cią­
gu, zm ierzając do- zupełnego- opanow ania  
morzia Śródziemnego, ,i b liskiego w-schodu. 
Wzros-t flo ty  handlowej- innych p-ańs-tw (z 
w yjątk iem  An-gl-ji) -odbywał się po- wo-jnie w 
tem pie moirmalin-em. Zm niejszyła się jedynie 
pojem ność floty niem ieckiej (rezu lta t p rze­
granej1 w ojny), któ-na w  porównalmi-ui a  ro­
kiem  1914 strac iła  27,2% sw ego tonażu .

B ardzo  znam ienny je s t -rozwój- floty an ­
gielskiej' po- woimi-e. W p raw dzie  pozosta ła  
A-nglija najsiłiniej-sziem m-ocar-stwem m or- 
s-kiern, ale wizirost po-j-emnoś-ci angielskiej flo­
ty- hanidiliowej w y ra ż a  si-ę w  cza-s-i-e od- roku 
1914 do r-ofcu b ieżącego c y fią  daleko mniej­
szą, niż w zro st ton-ażu handi-owego iimnych 
-państw św iata. -Pddcz-as -gdly pnz-ecię-tny 
wzirois-t ipiojemno-ści floty handlow ej w-e 
w szystk ich  państw-a-oh wyno-s-i 43%,, tonaż 
floty angielskiej pow iększył się zaledw ie o 
4.6% Plrae-dl w ojną Anglja zajm ow ała w śród  
P-ańs-tw -mioirs-kich ziupełni-e wyłąiczne s tan o ­
wisko-, gdyż flota jej- p-osiadała 41% ogólnej 
pojem ności w szystk ich  flot handlow ych, w y ­
nosząc -ogółem 18 m-iilj-onów- ton. N-a dr,uigiem 
miejscu- sta ła  p rzed  w ojną flo ta  niem iecka, 
posiadająca -ogółem 5,000.000 ton  p-ojemnoiści. 
O becnie rozpio-rządZ-a io-ta angielska 'tonażem 
19,754.000 ton-, t. j. -już tylko- 30% tonażu 
światowego- i- w yprzedza  -bardzo tylko- nie­
znacznie flotę am erykańską. W  ten  sposób 
An-glja zachow ała  w praw dzie  s w e  p ie rw ­
szeństwo- aibsolu-tne pod- wzgl-ędem po-jem-no- 
ści floty handlow ej, ale  w  s-t-osumfeu do  ro z­
w oju  flot pań-stw inmyoh k roku  -nie idlot-rzy- 
-m-ał-a. Chcąc pomim-o to  u trzym ać -swe pozy­
cje, An-glia pr-zystąpiła ostatnio d-o ener-gi-cz- 
neg-o- po-dno-szenia) jak-tfSdi -swy-ch ok rę tów , 
za-mieniaiąe -s-ta-re o-lcręty now em i, a  w  s ta -  
,ry,ch p rzeprow adzając  r-ozm-aite ulepszenia. 
W  t-e-n sposób zdołano osiągnąć, że  23% po­
jemności- an-gielsklej floty handilio-wej p rz y ­
pada  n-a1 o k rę ty  n-owe, zbudow ane n-i-e w c z e ­
śniej, jak 5 la t temu, podczas gdy  w  fta-cie 
amerykański-ej na o k rę ty  tak ie  p rzy p ad a  za ­
ledw ie 3% ogólnego tonażu. -Nie- u lega w ą t­
pliwości, że to  „odm ładzanie” floty angiel­
skiej zapewnia- jej w  dalszym  ciągu- w y ż ­
szość na-d- flotam i innych -państw, ktoire w p ra ­
w dzie i-lo-ścioiwo pojem ność s w ą  podinio-sły, 
-ale pod w zględem  zdolności -transportow ej 
i udo-sko-na-leń technicznych p o zo sta ły  dale­
ko w  ty le za W ielką B rytanią.

Ze świata.
LOTNISKO NA M ORZU.

W  New-Yo-rku p o w sta ł pian -połączenia 
-obu -brzegów A-tłam-tyku serją  p ły w a jący ch  
w y sp  -i- p ierw szym  kr-okiem do- zrealizow ania 
tego- pro jek tu  j-est iiozpoaz-ęoi-e -budowy je ­
dnej' z- tych  w ysp , k tó re  po łączone b ęd ą  mię­
dzy  sobą -stałą służbą lotniczą. -Wyspia taka  
w ynalazek  am erykańskiego inżyn iera  E. R. 
A rm stronga, n a z y w a  się „Seadiro-m-e”, czyli 
p rzy stan ią  ma .morzu, -diługości 1300 ’ stóp, 
a -sizier-ofco-ści 400 stóp-, w znosi si-ę 70 stóip po­
mad (Powierzchnię m-oriza. Na niej zmajidlować 
się będą  bainga-ry, w a rsz ta ty  reparacy-j-ne, 
ho-te-le i do-my. Wjys-p-a: umosić się będzie  na- 
18-tu wys-okich słupach, a na-dl w ierzch o ł­
kiem  fcażd-ego z  ni-c-h w  -oddaleniu- 70 stóp  
uirnias ziczon-a b ędzie fcliaitfca, ba last owa-. D o lne 
częścią słupów , m ające k sz ta łt w yw róconych  
spodków , p rzy czy n ią  się, do- zw iększenia 
sta ło śc i wysipy. M r. A rm strong liczy na- u- 
,kończenie- p ie rw sze j w y sp y  za: r-o-k. Buduje 
ją  n-a -rzece D elaw are, sk ąd  ho-lo-wać ją  m ają 
n a  morz-e d-Ia- prowadzen-ia d-al-szych próo i 
dloświadczeń.

KIEROWNIK W SZ E C H ŚW IA T O W E J y . m . 
C. A, U ST Ą PIŁ .

D r',  d’. długoletni k ierow nik
w szechśw iatow ej organizacji Y. M. C. A., 
posiadającej sw e oddziały  w  trzy d z ies tu  k ra - 
jąch A m eryki, Azji, A fryai oraz w  w iększo­
ści pań stw  europejskich, ustąpił z zajm ow a­
nego stanow iska  i z o .ganizacji, k tó re j człon­
kiem i jednym  najw ybitn iejszych  działaczy  

° d lat czterdziestu . Pow odem  ustąpienia 
d ia  M otta z Y. M. C. A. jest o-bjęcie p rzezeń  
sanow iska p rezesa  m iędzynarodow ej rad y  
m isjonarzy. Y. M. C. A. zaw dzięcza sw em u 
ustępującem u kierow nikow i św ie tny  rozw ój 
o rgan izacy jny  w  ciągu ostatn ich  la t kilkuna­
stu. Szczególniej energiczną działalność ro z­
w ija ł dr. Miott podczas w ojny  św iatow ej, 
k iedy  to  Y M. C. A, niem al na w szystk ich  
fron tach  n iosła pom oc żołnierzom  i jeńcom 
w ojennym , w ydając  p rzez czas- trw an ia  w o j­
ny  na ten cel kolosalną sum ę 200 miljonów 
dolarów . Za sw e w yb itn e  zasługi dr. M ott 
o trzym ał am erykańsk i k rzy ż  zasługi, o raz  
o rd e ry  szeregu państw , m iędzy  innem i ró w ­
nież i Polski.

W ĘDRUJĄCA GÓ R ą  W  SZW AJCARJ1.
O d dziesięciu lat w iadom o, że g ó ra  M ot­

to Arbino ponad Bellinzoną stale p rzesuw a 
sw oją podstaw ę. C zęste  pom iary  i o b se rw a­
cje w y k aza ły , że -olbrzymia ta  góra, p rzed ­
staw iająca  m asę 170- miljonów m etrów  ku- 
b icznych form acji skalnej pozostaje w  po­
w olnym  ale sta ły m  ruchu naprzód, na szczę­
ście jednak nie w  kierunku B ellinzany, ale ku 
północy, zag rażając  skąpo zaludnionej doli­
nie Arbedo. Niepokój budzi zw łaszcza w y ­
raźne p rzyśp ieszenie  w ędrów ki góry , k tó re  
z pierw otnych 46 cen ty m etró w  w  ciągu ob­
serw acyjnego  roku 1924/25 w zrosło  do 104 
w  roku 1925/26 i do 150 w  roku 1926/27. Od 
lipca do października 1927 w zro sła  szy b ­
kość przesuw ania się pod staw y  gó ry  o 168 
centym etrów , czylii o praw ie  pół cent. dzien­
nie. Od tego czasu ubserw ow any  by ł dalszy  
w zrokt tej szybkości aż do 338 cm. rocznie. 
D r Staub i prof. -Knoblauch, dw aj znani geo­
logowie, sto jący  na czele naukow ej obser­
w a c j i  tej w ędrów ki góry , obliczają, że z 
chwila przysunięcia się jej do) przepaścistej 
k raw ędzi północnej, 60 m iljonów _ m etrów  
kubicznych ska ły  oderw ie się od g ó ry  i s to ­
czy  się w  dolinę A rbedo. O lbrzym ia ta  m asa 
•7-ihlr.kuie dolinę całkow icie i rzeka  u tw orzy  
w ów czas rozległe jezibro.

Z Giełdy.

Belgja 124-02-50 124-3C-50 12371-50
Holandji 357’60 35850 356 70
Kopenhaga 238 05 238 65 237 45
Londyn 43-27-50 43-38 00 43-17
Nowy Jork 8-go 8‘92
^aryż 3432-f'l 3491 34-74
Praga 26 42 2646 26-36
Szwajcaria 171-62 17205 171 14
Sztokholm 238 65 239 50 238 05
Wiedeń 125-72 126-03 125-41
Włochy 46 64 46-76 46"52
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-90 
pożyczka kolejowa —"— 104-00 — 
pożyczka dolarowa 86'75 
dolardwka 93 00 93‘50 00'00 
8% Usty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 

Vo Hsty zastawne Banku Rolnego 94‘00 
8U,0 oullg. komun. Banku Cłosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 16 sierpnia 1928. 

i ohan 14-50 Siersza g.
Zieleniewski 133

GIEŁ1A WARSZAWSKA,
Warszawa, dala 16 sierpnia 1928.

Hegielskl

147-50

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank Pol.
Bank Zachodni 
Eiekryczność 
Warsz. cuk. 
Węgiel

134-50
117-00
18200
3700

3
62-00
97-35

I ilpop Rau 
Modrzwjów 
Norblin

Ostrowiec 126-50 
Strachuwice

47-00 
42-00 
4200 

229 00 
000-00 
5500

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, dnia 16 sierpnia 1928.

OBROTY W AKCJACH.
Lw ów , dnia 16 sierpnia 1928.

Bank Małopolski 26.50.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lwów, dnia 16 sierpnia 1928.

Na Giełdzie łransankcje w owsie po cenie niż­
szej odl notowań. P rzy  wzmożonej podaży1 i oży­
wiony® rocłm ceny pszenicy, żyta i  jęczmienia 
zniżkują. M ąka pszenna i żytnia potaniała.

Tendencja wybitnie zniżkowa, usposobienie 
o ż y w i o n e 1.

Piszenica kraj. dw orska ex 192-8 770—780 gr. 
od 49.25—50.25, Żyto mat opolskie ex 1928 690 gr. 
36.— dla 36.50, Owies imalop. ex 1928 450 gr. 35.50 
d'o 3)6.—, M ąka pszenna 40 proc. 84.— do 85.—, 
Mąka- pszenna 50 proc. 75.— do 76.—, Mąka ży­
tnia 65 proc. 61.— de 62.—. W orki jutowe wyr. 
Strad-om W arta 1.68 do 1.72, W  orki używane do­
bre za sztukę ,1.38 do 1.42. _____ _

Inne kursa niezmienione.

Amsterdam 264-81 Bankverein 26-10
Belgrad
Berlin

12-44-50 Bodenkredlt 11I-C9
168-75 Kredltanstalt 59 50

Bruksela 98-47 Anglobank 2490
iudapeszt 12357 Hipoteczny 91-60

Bukareszt 4-315 Kompas 0-88
Kopenhaga 118-10 Landeibank 33-75
Londyn 34-38-5 Merkury 22-90
Madryt 118-13 Unionbank —•—
Medjolan 37-27 Obrotowy 108 70
N. Jork 708 15 Kolej północna 10 50
Paryż 27-655-0 Zlvnosieńska 114-25
Praga 20-97 Czernlowce 7800Sofja 5095 Austr. kol. p. 26-95
Sztokholm 1439-50 Kolej połudn. 213-82
Warszawa 79-38-00-79 66 Goleszów 21-26
Zurych 136-27 Cement 8000
Amerykańskie 705-03 Browary 13000
Niemieckie 168-05 Alpiny 4585
Bułgarskie 168 45 Berg u. Huttcn 77200
Francuskie 27-77 Krupp 10-60
Włoskie 37-17 Poldi Hutte 81-86
Jugosłowiańskie 12-39 Prager Eisen 368-50
Polskie 79 60 RIma 133 60
Czeskie 2095 Skoda 261 50
Węgierskie 123 41 Siersza 12-00
Szwajcarskie 136 25 Silesia 0 16
Angielskie 34-30 Zieleniewski 104 50
Holenderskie 283-40 Apollo 186 00
Rumuńskie 34-367, f-anto 907-9
Belgijskie — Kai pały 30 89
Renta majowa OOSO Galicja 69 50
Renta lutowa 00-79 Nafta 35-50
Renta koronowa — ■— Schodiiica 10 40Dunaj S. Adria —•— Rakszawa
Tureckie 35 50 Bank Małop. 0 22

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
ZutyCh, dnia 16 sierpnia 1928.

Otwarcie Zamknięcie
Paryż —•— 20-1850
Londyn —-— 25-21-00
Nowy Jork —•— 5-19-56
Belgja —•— 72-271/!
Włochy —•— 27-16'/,
Hiszpanja —•— 86-62
Holandja — •-- 203-30
Berlin -- •— 123-80
Wiedeń —*-- 73-23-50
Sztokholm -- ’--- 139-10
Oslo -- .--- 138-70-00
Kopenhaga —*--- 138-70-G0
Sofja ---•--- 3-75
Praga -- •--- 15-397,
Warszawa -- •--- 58-22
Budapeszt — *--- 90-59-00
Blalogród --- -- 912-90
Ateny «-•--- 6-74
Konstantynopol ---•--- 2-667,
Bukareszt --■--- 3-167,
Helsingfon ---•--- 1309'/,
Buenos Aires

GIEŁDA PARYSKA.

219-50

Paryż, dnia 16 sierpnia 1928.
Londyn 
N. Jork 
Br lg Ja 
Włochy
Szwajcarja

124-28 
2561 

356-00 
133 90 
493-00

Holandja
Praga
Rmnunja
Niemcy
Wiedeń

1027 CO 
75-90 
1565 

610-00 
351-00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 16 sierpnia 1928.

N. Jork 485-31 Niemcy 20-363
Holandja 1210-18 Szwajcarja 25 212
Francja 12427 Praga 163-75
Belgja 34-902- Wiedeń 34'42
Włochy 9282 Warszawa 43 30

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 16 sierpnia 1928. 

Dolary St. Zjednoczon. 8*88 0 03
Franki franc. 3510 3519

0 00 
3501

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

8 p e o j  a l l s t a  
w chorobach wewnętrznych

dr. Karol Kuhl
powrócił i ordynuje od 3-5 pop. 
Lwów. ul. Potockiego 42.



O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e .
AMORTYZACJE.

Nc. I. 943/28/2. Na wniosek Augusty Jędrze- 
jowiczowei właścicielki dóbr w  Dąbrowej za­
rządza się postępowanie celem mnożenia blan­
kietu wekslowego opatrzonego podpisem Augu­
sty  Jędrzejowi-czowej, o raz  wypisaną sumę 500 
dolarów zresztą zaś niewypełnionego, k tó ry  miał 
zaginąć i w zyw a się posiadacza tego blankietu, 
aby go do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia 
przedłożył tem u Sądowi, 'gdyż w razie przeci­
wnym po upływ ie tego  terminu uznałby Sąd ten 
blankiet w ekslowy za umorzony i- bez znaczenia.

Sąd pow iatowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 2 maja 1928. 4756
T. VI. 95/27/3. Umorzenie. Po bezskutecznym  

upływ ie terminu edyk-tal-nego (edykt z 25 kw ie­
tnia i927) orzeka się na rzecz H enryka Klei-nadla 
zast. przez Krakowskie Tow arzystw o W-zaj. 
Ubezpieczeń -w; Krakowie, że niżej' oznaczony pa­
pier w artościow y jest umonzony poiliea Krakow­
skiego T ow arzystw a Wzaj. Ubezpieczeń w  K ra­
kowie Nr. L. 13.047 na 10.000 rubli. 7150

Sąd1 okręgow y cyw. Oddział VI.
Kraków, dnia 1 czerw ca 1928.
T. VI. 259/25/6. Umorzenie. P o  bezskute­

cznym upływie Terminu edyk tahego  (edyia-t z 16 
kw ietnia 1925) orzejta się na rzecz Klemensa 
B arana w  Zawoi Nr. 40, że niżej oznaczony pa­
pier w artościow y jest umorzony. Świadectwo 
tym czasow e 6% pożyczki dolarowej Nr A. 
31.928 na 50 dolarów Nr. B. 14.859 na 100 dola­
rów . 7152

Sąd1 okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 7 czerw ca 1927,

KONKURSA.
M agistrat miasta,
L. 3032/28.

-Boilechów, dnia 12 sierpnia 1928.
KONKURS

na sporządzenie planu regulacyjnego (rozbudo­
w y) m iasta Bolechowa, który ma być wykonany 
ściśle wedle Rozp. F rez. Rzpl. z. 16 lutego 1928 r.

0 .  U. R. P . Nr. 23.
Udział W: konkursie mogą brać tylko archi­

tekci urbaniści będący] obywatelam i Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Zgłoszenie udziału należy nade­
słać do dnia 15 września 192,8 ir. pod1 adresem  
„M agistrat miasta Bolechowu". 7089

Burm istrz, Dr, Klełnberg.

L I C Y T A C J E .
L. cz. E. 633/28/9. Edykt licytacyjny. Dnia 

13 w rześnia 1928 godz. 9 odbędzie się w Sądzie 
tu t. biuro 19 licytacja 1/4 czę-ści.irea-ln-ośd' obj. lwh. 
.14 gm, Maliczkowiee. Cena szacunkowa gruntów  
w ynosi 836 zł. 20 gr. z przynależytośdam i na 2 
zł. 50 gr. razem  838- zt. 70 gr. Najniższa cena 
wyr.os; 559 zł, 14 gr. P raw a , 'które czynią licy­
tację niedopuszczalną mogą byę zgłoszone na ]- 
póżniej p rzy  licytacji przed Sądertl, W. ipT-ęęęiw- 
nym wypadku nie mogą być podaw ane na szkoaę 
nabyw cy w dobrej wierze. Zresztą odsyła się 
do edyktu na sądowej tablicy. 7155

Sąd powiatowy.
Szczerzec, dnia 13 lipca 1928.

E. 2370/27. F-dyki. licytacyjny. Dnia 15 w rze­
śnia 1928 o godz. 9 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie w biurze Nr. 1 licytacja realności whl. 
66 gminy kat. Łazy składającej się z parceli bu­
dowlanej i gruntowych o  łącznym obszarze 7 
morgów 516 sążni kw adr, oraz domu, stodoły  i 
stajni. Oszacowanie 1770 zł. Najniższa cena 
1180 zł. W arunki i1 akta do przejrzenia. 7C94 

S ąd  pow iatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 16 liipca 1908. 7094

E. 2664/27. Edykt licytacyjny. Dnia .15 w rze­
śnia 1928 >o godz. 9 ramo odbędzie się w tut. Są­
dzie w  biurze Nr ,1 licytacja 8/16 części' leafoośoi 
whl. 370 gminy Łazy składającej się z  parceli 
budowlanej i gruntowej w Obszarze 5 arów  28 
m etr., domu, stodoły  i  stajenki oraz 13/16 części 
realności whl. 231 gminy Łazy, składaj-ąęlej się 
z  parcel gruntowych o obszarze 1 morg 997 są ­
żni. Oszacowanie 2055 zł. Najniższa cena 1370 
zł. W arunki i ak ta do przejrzenia. 7090

Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 1 sierpnia 1928.
E. 2462/27. Edykt licytacyjny. Dnia 12 w rze­

śnia 1928 o godz. 10 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie w  biurze Nr. 3 licytacja połowy; realności 
■whl. 319 o raz całej realności whl. 446 gnilny 
Bogucice składających się z parceli budowlanej 
i gruntowych. Osziacowianie 2700 zł. Najniższa 
cena 1800 zł. W arunki i ak ta do przejrzenia. 7091 

Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 20 litpca 1928.
E. 2398/27. E dykt licytacyjny. Dnia 12 w rze­

śnia 1928 o godz. 10 rano odbędzie się w  tut. 
Sądzie w biurze Nr. 3 licytacja realności' whl. 
492 gminy kat. Krzeczów składającej się z par­
cel gruntowych o: obszarze 128 sążid kwadr. 
Oszacowanie 400 zł. Najniższa cena 266 zł. 70 gr. 
W arunki i ak ta do przejrzenia. 7092

Sąd pow iatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 30 lipca, 1928.
E. 2395/27. Edykt licytacyjny. Dnia 12 w rze­

śnia 1928 godz. 10 rano1 odbędzie się w tut. Sa­
dzie w biurze Nr. 3 licytacja połowy realności 
whl. 179 i 511 gminy Bogucice składających się 
z parceli budowlanej i  gruntow ych w  obszarze 
3 morgi 1534 sążni kw adr, o raz  ̂  ̂piwnicy i sto­
doły. Oszacowanie 3415 zł. Najniższa cenS"2276 
zł. 70 gr. W arunki i akta do przejrzeniu, 7093 

Sąd  pow iatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 1 sierpnia 1928
E. 922*/27. Edykt licytacyjny. Dnia 12 w rze­

śnia 1928 o godz. 9 rano odbędzie się w tut. S ą­
dzie w biurze Nr. 1 licytacja realności; whl. 279 
gmiiny kat. Bochnia składającej się z parceli bu­
dowlanej o obszarze 183 m etr. kw adr, oraz do­
mu drew nianego parterow ego. Oszacowanie 
3500 zł. Najniższa cena 1750 zł. W arunki i akta 
do przejrzenia. 7095

Sąd pow iatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 16 lipca 1928.

E. 89/28. Edykt licytacyjny. 'Dnia 11 w rze­
śnia 1928 o godz 10 rano  odbędzie się w tut. 
Sądzie w, biurze Nr. 1 licytacja realności, whl. 
7,35 gmiiny kat. R zezaw a składającej się z par­
cel gruntow ych o obszarze r mor? 1070 sążni 
kw adr. Oiszacowamie 3340 zł. Najniższa cena 
■2227 zł. W arunki i akta .do przejrzenia. 7069 

Sąd1 powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 16 lipca 1928.
E. 256/28. E d^kt licytacyjny. Dnia 11 -wrze­

śnia 1928 o godz. 9 rano odbędzie się w łut. Są­
dzie w: biurze Nr. 1 licytacja połowy realności 
whl. 208 gminy] kat. Borek składającej, się z, par­
celi budowlanej o obszarze 76 sążni kwadr, oraz 
domu drewnianego. Oszacowanie 360 zł. Najniż­
sza cena 240 zł. W arunki i. akta do przejrzenia. 

Sąd powiatowy, Oddział VII
Bochnia, dnia 16 lipca 1928. 7097
E. 257/28 F dyk t licytacyjny. Dnia U w rze­

śnia 1928 o godz. 10 rano, odbędzie się' w  ton. 
Sądzie w biuize Nr. 1 licytacja realności whl. 
192 gminy Bochnia składającej' się z parcel bu­
dowlanych i  gruntow ych o łącznym obszarze 
1378 metr. kw adr, o raz domu drewnianego, staj­
ni i szopy. Oszacowanie 16495 zl. Najniższa ce­
n a  8247 zl. 50 gr. W arunki i akta do> przejrzenia. 

S ąd  powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, dnia 16 lipca 1928. 7098
E. 642/28. Edykt licytacyjny. Dnia 11 w rze­

śnia 1908 o godz. 9 rano- odbędzie się w, tut. 
Sądzie w biurze Nr. 1 licytacja połow y realności 
whl. 48 gminy kat. Kolanów składającej się z 
parceli budowlanej i gruntowej o obszarze 55 
sążni kw adr, o raz  diomu. Oszacowanie 1250 zł. 
Najniższa cena 833 zł. 30 gir. W arunki i akta do 
(przejrzenia, ■ 7099

Sąd powiatowy, Oddział VII.
■Bochni® dnia 16 lipca 1928.
E. 5090/27/,11. E dykt licytacyjny. Dnia 18 

w rześnia 1928 o- godzinie 9-tej przedpołudniem 
odbędzie się wi podpisanym Sądzie biuro Nr. 62 
I. p. publiczna przym usowa licytacja nierucho­
mości Jpifo: 1) 6/64 części parceli gr. Ik. 280/7 
(rola) należącej do  realności whl. 168 gminy 
W ola duchaeka. 2) 5/32 część składająca się:
1) parcela gr. Ik. 99/1 (rola), *2) parcela gr. lk. 
100 pastwisko, 3) parcela gr. Ik. 99/3 r. la, 4) par­
cela gr. Ik 99/4 rola!, 5) parcela bud. Ik. 166 na­
leżące dio realności rwhl. 223 gminy H ask i wiel­
kie. W artość szacunkowa 4.038 zł. 95 gr. Najniż­
sza  oferta 2.692 zł. 62 gr Do realności; tych na­
leżą przynależności oszacowane na 19.850 zl. 
Poniżej najniższej oferty .sprzedaż nip' nastąpi.

Sąd pow iatow y Podgórze Oddział III.
Kraków, dh-i-a 28 lipca; 1928 r. 7134
E. 1476/25. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

strony  egzekwującej Salamona Ratza kupca w 
Rym anowie odbędzie się dnia 18 września 1928
0 godż. 9 przedpołudniem w- biurze Nr *7 II. 
p iętro  licytacja reainości M®Q l m- Iwonicz. 
Budynek -murowany jednopiętrowy w raz z p a r­
celą budowlaną lk. 525 obszaru 313 sążni kw.
1 paicelam i grunt. lk. 627'łąk a  obszaru 1008 są­
żni kw. i lk. 62812 rola .obszaru 293 sążni kw. 
W artość szacunkowa z przynależnościami 26.445 
zł. Najniższa oferta 14.725 zł. Poniżej najniższej 
oferty  sprzedaż nie nastąpi. 7133

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krosno, dnia 4 sierpnia 1928.
E. 4028/27. Edykt licytacyjny. Dnia 3 paź­

dziernika 1928 godz. 10 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie biuro Nr. 51 licytacja potowy! rea l­
ności whl. 260 gminy Sam bor Blich oszacowanej 
na 3378.50 zł. Najniższa oferta wynosi 1689.25 zł. 

Sąd powiatowy.
Samb ot , 25 czer.wca 1928. 7732
E. 463/28. Edykt licytacyjny. Dnia 10 w rze­

śnia 19,28 godz. 10 odbędzie się w tut. Sądzie 
S. 4 licjdaćja 2/3 części realności whl. 551 Ku- 
dryńce: pb. Ikait. Łl-2 -obsz. 4 ar., 60 m* na niej: 
chata  lepianka o- 2 izbach, szopa z drzew a ij?lioy; 
pgr. Ikat. 19'19/2 obsz. 44 ar. 27 m2, pgr. Ikat. 
2783 obsz. 2 ar. 34 m 2, ipgr. Ikat. 27184 Obsz. 79 
m 2 orne role. W artość szacunkowa 1.860 zł., naj­
niższa oferta 1.240 zł. i  2/3 z 2/3 czyli 4/9 części 
realności-iwhl. 908 Rudryńce: pgr. Ikat. 2,26 -obsz. 
6 ar. 15 m2, pgr. Ikat. 226 obsz. 26 ar. 4 m2 je­
den kompleks (ogród) na tym  kompleksie chata 
lepianka o- 2 przedziałach,- szopa lepianka i kli-mik 
z desek. W artość sizadunkowa 680 zł., najniższa 
oferta 453 zł. 50 gr. Takie p raw a wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalna, nale­
ży zgłosić w Sądzie nu w yznaczonym  terminie 
licytacyjnym  przed  rozpoczęciem licytacji, ina­
czej pretensje tego rodzaju .co do samej .nierucho­
mości nie rniałyby już znaczenia. Z resztą  odsyła 
się do edyktu oa tablicy sądowej. 7.131

S ąd  powiatowy, Oddział I.
Mielnica idnia 24 lipca 1928.
Ł. 3522/27. Edykt licytacyjny. Dnia ,19 -wrze­

śnia 1928 godz. 914 odbędzie ,się w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 91 licytacja 3/4 części realności 
-wihł. 81 gminy T atary  oszacowanej; na- 678 zl. 
Najniższa oferta wynosi 4.534 zł. 7130

Sąd powiatowy.
Sambor. 19 czerw ca 1928. .. i '

U P A  D L  O Ś C I .
Sa. 5/28. Postępowanie ogodowe M arkusa i 

Estery Franklów  otw arte ts. uchwałą z 25 lutego 
±938 Sa. 5/28/4 zastanaw ia się w skutek niedrzy- 
jęcia ugody przez wierzycieli. 7087

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 16 czerwcu 1928.
Sa. 79/28/2. Edykt ugodowy. O twarcie postę­

powania ugodowego do majątku inż. Zygmunta 
Proketschu konc. oudowniczego w Krakowie św. 
G ertrudy .12 a. Komisarz ugodow y sędzi-a s. o. 
Jaworski. Zarządca ugodowy adw. dr. Grunfeid 
w  Krakowie Grodzka 35. Audjencja do zaw arcia 
ugo-dy w wymienionym Sądzie Muro N. 37 dnia 
22 sierpnia ,1928 o  godz 10 przedpoł. Czasokres 
■doi zgłoszenia wierzytelności do dnia 10 sierpnia 
1928. 7142

Sąd okręgow y cywilny Oddział VI- 
Kraków-, dtaia 2,1 liipca .19-28.

ROZMAI! E OBWIESZCZENIA.
Cg. I. 130/128/3. Edykt. S trona pow odow a Zo­

fia Kurdziejowa w Dzikowcu wniosła skargę 
przecie* niewiadomemu z  życia ,i, miejsca pobytu 
Franciszkowi'- Hiopkowi z -Dzikow-ca o- zapłatę 
kw oty  1.000 izł. zipin. doi L. cz. Cg. I. 130/28. 
I. audjencja w yznaczona została n a  dzień 13 sier­
pnia 1928 godzina 9 rano sala, r-OZipraw Nr. 46 
fi. piętro. Poniew aż -miejsce po-bytu -Franciszka 
H-oipka jest nieznane u-sta-nawila się d ra  Feliksa 
Hop-fena adwokata w Rzeszowie kuratorem , k tó­
ry  go będzie zastępow ał w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo- dopóki on w 
sądzi,e się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje. 7160

Sąd okręgowy, Oddział !.
Rzeszów, dnia U lipca 19,28.

Sa. 80/28/1. Edykt ugodo-wy. Otwarcie postę­
pow ania ugodowego do m ajątku wpisanej do 
rejestru  handlów ego1 firmy F.abryka my-deł i w y ­
robów perfum eryjnych Calderara Bankmann S. 
A. w Krakowie .  Podgórzu ul. Kącik 2,2. Komi­
sarz ugodowy sędzi-a Sądu okręgio-wego Sipitzęr. 
Zarządcla ugodow y a-dw. dr. Henryk A,pte Au­
djencja do- -zawarcia ugody w wymienionym Są­
dzie biuro Nr. 37 I p. dnia 27 sierpnia 1928 o godz. 
11 przedp-oł. Czasokres do zgłoszenia w ierzytel­
ności do dnia 22 sierpnia 1928. 7144

Sąd okręgow y cyw ilny Oddział VI- 
Kraików, dnia 28 liipca 1928.
Sa. 74/28/1. Edykt ugodowy. Ctwarcie postę­

pow ania ugodowego do majątku Ediwar-da Lisa 
właściciela nie-pr-otok-ołow-anej f-my Techno lis w 
Krakowie ul. D ługa 1. Komisarz ugodow y sędzia 
Sądu -ofcrągowego -Spitzeir. Zarządca ugodowy 
adw. dr. Izydor Goldiberger w Krakowie św. 
Marika 18. Audjencja do zaw arcia ugody w  w y­
mienionym Sądzie biuro Nr. 37 1. p. dnia 8 sier­
pnia 1908 -o godz. 1114 połudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 5 sierpnia 1928.

Sąa okręgow y cywilny Oddział VI.
Kraków, dhia 14 lipca 1928. 7139

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 57/27^13. Karol Pa-sieka z  Cichego, żoł­

nierz austriacki,, zaginął w niewoli rosyjskiej 
między rokiem 1916 o 1918. W drażając postępo­
wanie ce-lem udowodnienia jego śmierci w zyw a 
-się o udzielenie -o iiim wiadomości. Po 3 miesią­
cach w yda się orzeczenie. 7016

Sąd! okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 3 czerw ca 1928.
T. IV. 2/28/2. Emłljan Waszczy-szak z Tylicża, 

żołnierz austriacki, zagi-nął w niewoli, rosyjskiej 
19,17. W drażając postępowanie celem uznania go 
zm arłym  wzy-w-a się -o udzielenie -o nim Mjiądo- 
imości. -Po -6 miesiącach, na ponowną prośbę w y­
d a  się orzeczenie. 7015

Sod okręgowy, OdJ/.nd IV
■INiowy Sącz] 26 -marca 1928, " ł -

T. IV. 10/28/4. Jan Ztocki, z Gzaczowa, żoł- 
hierz -austriacki zaginął w ni-ewio-li rosyjskiej w 
r. 19116. W drażając postępowanie celem uznania 
go zm arłym , -wzyw-a się o udzielenie o- nim 
iwiad-omościi. -Po 6 miesiącach, na ponowną -proś­
bę, •jwyda, się orzeczenie. 7014

-Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 16 m arca ,1928.
T. IV. 37/128/3. Andrzej Kaleta z Gruszowa, 

żołnierz austriacki, -zaginął ;f ia  wojnie 1918. 
-Wdrażając postępowanie celem uznania zm ar­
łym, wzywa się o udzi-denie o nim wiadomości, 
-Po 6 miesiącach, na ponowną prośbę w yda się 
orzeczenie. 7013

Sąd okręgow y Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 24 czerw ca 1928.
T. IV. 6,1/128/3. P iotr Palidrąb, urodzony w 

Niwie 1886, wydalił się z Niwy przed  około- 20 
la ty  i -odtąd zaginął ibeiz śladiu. W drażając postę­
powanie celem uznania go zm arłym , w zyw a się 
-o udzielenie o nim wiadomości. P-o roku, na po­
nowną pr-ośbę w yda się orzeczenie. 7012

Sąd okręgow i, Oddzi-ał IV.
Nowy Sącz, 4 czer.w ca 1928.
T. IV. 48/128/2. Antoni P ietryga z Siekierczy­

ny, żołnierz -austriacki, zaginał, na, wojnie 1916. 
-Wdrażając postępowanie celem uznania go- 
zmarłylm, w zyw a się o udzielenie o nim wiado­
mości. Po 6 miesiącach, na ponowrią prośbę y - 
da się orzeczenie. ' 7011

Sąd okręgowy, Odkrział IV.
Nowy Sącz, dtaia- 24 czerw ca 1928.
T. IWffi 31:25/4. Edykt. Paw.eł Sm-aguła syn 

H rycia i- Ireny z Czarnaszó-w urodzony 24 lipca 
1885 żołnierz 45 ;PP. dostał się -dio niewoli rosyj­
skiej -i. od; 191-6 ślal o nim zaginął Cełe-m uzna­
nia powyższego; za zmarłego, w zyw a się o -prze­
stanie w ciągu 6 miesięcy, od  daty  ogłoszenia 
edyktu Sądowi lub obrońcy w ęzła małżeńskiego 
adw . dtaowl Lipińskiemu w Jaśle wiadomości 
o zagitaioinylm. 7008

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Jasło. 30 maja 1926.

T. 6/125/4. Miik-ojaj Dyrów, ur. ,11 grudnia 
1395 w- Jasiem,oiweu żołnierz austriacki zginął na 
froncie włoskim w 1918. /Wiadomości o- nim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ ry  po 
sześciu -mii-esiąca-ch -wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Stryj, dnia lu  m arca 1925. 6997

T. 63i/l25/4. M ichał Michaiłów, urodzony 6 lu­
tego- -1888 wi iDubie, żołnierz austriacki, wedle 
zaioiodań zJflfK' P°d Leżajskiem w grudniu 1914. 
Wiadomości1 ,0 Mm udzielić należy adiw. dr. Neu­
manowi, którego ślę : ustanaw ia obroń-cą węzła 
małżeńskiego nieobecnego lub tutejszemu Sądowi 
k tóry  po sześciu miesiącach w yda ostateczne 
orzeczenie. 6996

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 2 maja ,1925.
T. IV. 63/28. Tomasz Pliszka urodzony w 

roku 1895 w Jastków!ciach ip-ow. Nisko, p rzy­
dzielony do austriackiego 17 pułku obrony krajo­

wej. walczy! na froncie rosyjskim, a następńW 
włoskim, gdzie w  roku 1918 zaginął. W d r a ż a ł  
postępowanie, celem uzna-ma go za zm arfesi« 
-wzywa s-ię, aby zawiadomi-o-no Sąd o zagini^ 
nym, doi sześciu miesięcy, poczerń Sąd na P° 
now-ną prośbę rozstrzygnie o uz-naniu za ztnai • 
łego. 7045*

Sąd okręgowy. Oddzi-ał IV.
Rzeszów, dnia 21 czerw ca 1-928.
T. IV. 93/28. WiLice-nty Rzeszutek, urodzoib" 

-w rolku 1888 w Zaczerniu poiw. Rzeszów, przy 
dzielony do austriackiego- 40 p. p. w roku 1914'-) 
w yruszył -na -from rosyjski, gdzie zaginął. W dra 
żając postępowanie celem uznania go za zm at 
łego, w zyw a się, -aby zawiadomiono Sąd tu' 
o zaginionym do- sześciu miesięcy, -poczem Sa, 
na ,ponowną prośbę rozstrzygnie o uznaniu zj 
zm arłego. 7041

Sąd okręgowy, lOddział IV.
Rzeszów, dnia 21 czerwca 1928.
T. IV. 58/28. Franciszek -Mączka urodzorb 

w roku 1888 w- Kępie ad Zaleszany powiat T ar 
n-obrzeg, został w czasie inwazji rosyjskie, ] 
roku 1915 uprowadzony przez w ojska rosyjskb 
j-akoi zakładnik i zaginął. W drażając postępoW  
nie- -celem uznania go za zmaTłego,, 'wzywa sR< 
aby zawiadomi-ono' Sąd o zaginionym do sześci' 
miesięcy, -moczem Sąd na ponowną prośbę roz, 
strzygnie o  uznaniu za zmarłego. 704?

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Rzeszó-w, dini-a 31 -maja 192,8.
T. IV. 52/28 Józef P luta urodzony 1875, b 

w Burku starym  po-wiat Rzeszóiw przydzmioni1 
do austriackiego 89 p. p. walczył na froncie r(H 
syjskiim -na Wołyniu, gdzie w roku 1918 zaginał-. 
W drażając posteipowanie celem umani-a go z* 
-zmarłego,, -wzywa- się aby uwiadomiono Sa® 
o zaginiony-m do s-ześciu miesięcy, poczem S a ł

*
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na1 pono-wną prośbę rozstrzygnie o uznaniu zĄ
704czmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzes-zów, dnia 30 maja 1928.
T. 123/28. P aw eł Sołtys syn Jana urodzord 

w Laszkach gościucowych 1894, żołnierz od 19U 
nie daje znaku życia. -Wzywa się by  do .pói r-ok« 
•od 'Ogłoszenia u-dzii-et-o-no wiadomości o  zaginio 
nym  Sądowi: lub kuratorow i drowi Mantl-oi'"
adw okatow i w Przem yślu 70H

-Sad okręgowy.
Przem yśl. 16 czerw ca -1928.
T. 109/28. -Wojciech Soja syn Jana urodzonb 

w Sk-olinie 1880 żołnierz -od 1918 nie daje z n a ^  
życia. -Wzylwia s-ię, by  -do pół roku -od o-głosze 
■nia -udzi-elo-no wiadomości o zaginionym SądoV 
lub kuratorow i drowi Ma-ntlowi adwokatowi % 
-Przemyślu. 73^

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 16 -lipca 1928.
T. 102/128. iPawei Skrzypek syta: Szyto011, 

ur-o-dzany -w Łe-ża-chowie 1882 zam ieszkały J  
Ryszkow ej Woli, żołnierz -od 1915 nie daje 
ku życia Wzyw-a Się by do pół rok” °d O Fjr 
s-zeni-a utEUbi-afió wiadomo,Soi oi z-aginio-nyto 
dowi lub kuratorow i drowi Neussowi adW°^,J ] 
tow i w  Przemyślu.

Sad okręgowy.
Przem yśl, 15 czerw ca 1928.
T. 75/08. Michał H-rynyszyn syn Stefana S 

rodzony w Dmytrow-icach 1880 żołnierz od 1 ^ .  
nie daje znaku życia. W zyw a się by  do Ps 
.r-ok-u od ogłoszenia u-dzielon-o wiadomości o 
gimi-onym Sądowi lub kuratorow i drowi 
■nowi adwoka-to-wli w. Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 15 czerw ca 1928.
T. 335/27. Edykt. Gharyt-ori Bodnarczuk Ut® 

dzon-y] 29 kw ietnia 1884 r. -w Zaleścach i PJ 
zam ieszkały jako- żołnierz armji austrjackie-j 
iczasie wojny światow-e-j w alczył na froncie 
skiim. W draża się postępowanie eełem uzna* 
go za- -amarł-ego a  -malżeń-stwioi -przezeń zaw,to; 
z-a rozwiązane. Wzyw-a się, aby najpóźniej 4 
6 miesięcy o-d dnia ogłoszenia edyktu w gazec* 
udzielono Sądow i Inb adw. dr. Reichowi! " 
Brzeżanach -wiadomości io- zaginionym.

b ąd  okręgowy.
Brzeżany, 21 grudnia 1-927.

iWydzlaffMagistrat król. stoi. miasta Lwowa
Lm. 1-20948/28.

W e -Lwowie, -dnia 13 sierpnia 
KONKURS.

Zarząd: Gminy m iasta Lwowa o-gtasza nitai* 
szem konkurs na posadę asystenta plantacji to? 
Sikich.

Kandydaci- wi-nn-i w ykazać się dokument*
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stwi-erdizającymi:
1) obyw atelstw o -polskie,
2) ni-eposzlakow-aną przeszłość,
3) nieprzekroczony 40 r-ok życia,
4) ukończenie wyższej1 szkoły ogrodnik 

w k-r-aju lub zagranicą,
5) przynajmniej 2-letn-ią praktykę.
Do sta-nowiiska tego -przywiązane są pob 

IX stopnia upo-sażenia -pracowników pańs1" 
wych, wizględnie pobory wedle omowy.

P osada nadaną -będ-zie prowizorycznie na 
den rok pocz-eim nastąpić może stabilizacja, 
l-eżn-ie od! wyni-ków p racy  kandydata.

Udokumćntiowane podania należy w nosić ;
I. W ydziału M agistratu w terminie do dnia [ 
sierpnia 1928.

Zastępca Komisarza Rządu:
Dr. Matakiewicz w. r.
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AKCYJNY FANK HIPOTECZNV 
Stan z dniem 30 czerwca r. 1928-

4°/0 listy zast. konwers. Zł. 4,709.25^ 
41/ 0/* 2 /0 » n >»
8 °/0 list. zast. na doi.

St. Zj. A. P. opiew.
doi. 1,669.425-— Zł. 14,824.49*1
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7,519.70^
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d ru k a rn ia  Polska”, L w ów , ul. C horażczyzny V ,  telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana.

Wkładki na książeczki osz. Zł. 15,608.40^' 
Lwów, dnia 27 lipca 1928.

D y r e k c ji

N ależytość pocztowa opłacona rytzatf^


